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Kamienie żółciowe
powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby. Wątroba je s t  filtrem 
fila krwi. Zanieczyszczona krew m oi* powodować szeretr roz­
maitych <1* legliwości : bóle artrei yr/ .m  , łamani»* w  kuś iach, bóle 
głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, bólp w w ą­
trobie, ni*sm ak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność 
do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze. sllonuOàé do tyeia, 
mdłości, ję?yk obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczą 
organizm j przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą ku­
racją je s t  normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestolet­
nie doświadczenie wykazało, że w chorobach na tle złej przemiany 
materii, chronicznego zapareia, kamieniach żółciowych, żółtawe«*, 
otyłości, ariretyźm ie m ają zaatoaowanie zioła „Cholekinaza* 
H. Niamojewskiego Broszury bezpłatne wysyła labor, fiz. them, 
„Cholekinaza“ H. Niemojewskiego, W arszawa, Nowy - Św iat 5 
oraz aptaki i składy apteczne.

Warszawa odcięta od kraju
Zaspy na prawym brzegu Wisły 

uniemożliwiają wszelką komunikacją
i«

Zadymka śnieżna, jaka zerwa 
się 21 b. m. po południu, do­

prowadziła klęskę niebywałych 
^Tozów do rozmiarów po pro- 

katastrofalnych. Warszawa 
ścięta została dosłownie pra- 
'"b od reszty kraju. Pociągi 
Pochodziły do Warszawy z o- 
l^źnieniem przekraczającym na 
^et 5 godzin i z niemniejszym 
°Późnieniem odchodziły z War- 
^*Wy.

W godzinach wieczorowych 
fytuacja przedstawiała się już 
“®?Hadziejnie. Olbrzymie zaspy 
^eżne jakie się potworzyły na 
&rawym brzegu Wisły, zatamo­
wały całkowicie ruch na linii 
^dnicowej.

Na dworcach warszawskich 
^Panowała atmosfera niesły- 

jj&nego chaosu. Ludzie jak 
^dn i snują się po peronach, a- 
^kują każdy podstawiony po- 
jj4g w nadziei, że to właśnie ten, 
■J5 który oczekują od kilku go- 
чйц.

Szczególnie tragicznie przed-

Krwawe starcia 
na pograniczu

Ko sz y c e . Na odcinku gra- 
^fSnym pomiędzy mieiscowo- 

Slamec i Kuźnica doszło do 
^Vawego starcia między Wę­
dami a Słowakami.

Po obu stronach są zabici i 
^ n i .

PRAGA. Według wiadomości 
.k ó ł  urzędowych, wczorajszy 
*£cydent na pograniczu węgier- 
o 0 - słowackim został zlikwi- 
°Wany w późnych godzinach
Dymisja rumuńskiego 

ministra Spr.Zagr.
s. Bu k a r e s z t . Podczas dzi
'eJszego posiedzenia rady mi» 
strów, które odbyło się pod 

°r*<wodnictwem króla, minister 
r?r*w zagranicznych Petrescu 
^рШпеп podał się do dymisji.

stawia się los robotników, dojeż 
dżających z Warszawy do pracy 
na linie podmiejskie.

W samej Warszawie komuni­

kacja tramwajowa staje się po 
prostu bezużyteczna. Od dwor­
ca Gł. do dworca Wileńskiego | 
tramwaj jechał około półtorej

godziny. Koła ślizgają się po I 
szynach, przekładnie zamarzły.

Część winy za ten stan rzeczy 
ponosi oczywiście i sama dyrek'

cja tramwajowa, bowiem na za­
marzanie szyn istnieje doskona 
ły środek w postaci zwykłej so­
li!

Japończycy stracili 3 tys. zabitych i rannych
podczas krwawych walk pod Teang

SZANGHAJ. Komunikat chiń j centralnym: w wyniku ostanich i chińskie znacznie zbliżyły się 
ski donosi o sytuacji na froncie walk w rejonie Yochow oddziały do miasta od strony południo-

Dość w Polsce młodych emerytów
Budżet Głowy Państwa przyjęty bez dyskusji

Na wtorkowej sejmowej ko­
misji budżetowej obecny był 
marszałek Sejmu, wiceminister 
Skarbu, prof. Grodyński oraz 
zastępca szefa kancelarii cywil­
nej Pana Prezydenta.

Budżet Prezydenta Rzplitej 
referował wicemarszałek Jedy­
nak, naświetlając przepisy Kon 
stytucji kwietniowej, związanej 
z władzą Prezydenta. Przewod­
niczący daje wyraz przekona­
niom, iż Sejm jako jeden z waż­

niejszych organow Państwa bę­
dzie działać z Prezydentem w 
wykonaniu Jego zadań.
Następnie sprawozdawca przed 

stawił budżet Prezydenta, który 
został przyjęty bez dyskusji. Z 
kolei komisja przyjęła budżet 
N. I. K., a po przerwie przystą­
piono do omówienia budżetu e- 
merytur i zaopatrzeń.

Sprawozdawca, pos. Wagner 
podkreślał, że prżewiduje się na

emerytury państwowe 185 mil. 
250 tys., do tego dochodzą eme­
rytury przedsiębiorstw państwo 
wych w wys. około 130 mil. 
Mówca podkreślił, iż polityka 
personalna weszła na odpowied 
nie tory i nie tworzy się dziś 
młodych emerytów.

Po wyjaśnieniach sprawo­
zdawcy oraz marszałka Grodyń- 
skiego budżet ten został przyję­
ty, jak  również budżet rent in­
walidzkich

Wielki dzień Zakopanego
Milionowe inwestycje turystyczne oddano do użytku publicznego

ZAKOPANE. — Wtorkowy 
dzień zapisany został złotymi 
głoskami w historii Zakopane­
go. W dniu tym bowiem zostały 
oddane do użytku publicznego 
nowowykonane inwestycje, za­
krojone na wielką skałę, które 
z Zakopanego czynią centralny 
okręg turystyki polskiej.
Na uroczystości przybyli przed 

stawicielfc władz w osobach min. 
Kasprzyckiego, min. Ulrycha 
min. Romana, wiceministrów

Demonstracyjna podróż Daladlera
i do Tunisuna Korsykę

^ARYŻ. W kołach poi i ty cz- 
Vch potwierdzają zapowiedź 

^dróży premiera Daladier na 
u°rsykę .i do Afryki Północnej, 

. r3 to podróż premier francu-

mier, który jednocześnie piastu 
je tekę obrony narodowej i woj 
ny, dokonałby inspekcji garnizo 
nów, umocnień i urządzeń woj­
skowych w Afryce Północnej, a 
przede wszystkim w Tunisie.1 miałby odbyć w ciągu stycz 

^ *  Przy okazji tej podróży pre

40 osób poniosło śmierć
wskutek zderzenia promu z dragą

^LIZBONA. W katastrofie, .ja0i .^ d arzyła  się wczoraj w por 
‘Lizbony zginęło wedłaj do- 

”chczasow/«.h danych 40 osób. 
■u.Włoski statek — di aga wpadł 
^yftąc г  całą szybkością w -Î6Î 

na prom, wypenvony pa- 
. ^ram i, przeważnie robo*» i-

kami, ich żonami i dziećmi, któ­
rzy opuścił) lewy brzeg Ta^c 
by przepłynąć ra drugą stronę

Prom zatoń? •w oitgu trzecn 
minr\. Ss.vvfć/ki' lotniskowce 
,,Gotląnd“ zdołał uratować lW - 
ne ofiarv katastrofv -

Bobkowskiego, Korsaka.. Soko­
łowskiego, wicemarszałka Sej­
mu Pawelca, woj. krakowskie­
go Tymińskiego

Dostojnicy po przybyciu do 
Zakopanego, otoczeni banderią 
konną górali udali się na t. zw. 
rondo, gdzie odbyła się uroczy­
stość otwarcia Alei im. Prezy­
denta Ignacego Mościckiego. Do 
zebranych przemówił wicemin. 
Bobkowski, który wskazał, że tu 
rystyka, jeżeli ma mieć znacze­
nie dla gospodarstwa, musi być 
masowa, musi stracić charakter 
elitarny.

Po tej uroczystości obecni u- 
dali się na stadion sportowy, 
gdzie w pobliżu odbyła się uro­
czystość otwarcia ul. Piłsudskie 
go oraz ul. Marszałka Śmigłego- 
Rydza, a następnie otwarcie-sta 
dionu u podnóża wielkiej skocz­
ni na Krokwi. Przecięcia wstę­
gi dokonali min. Romań i min. 
Kasprzycki.

Z kolei odbyła się uroczystość 
otwarcia Bazaru L.P.T.

Po otwarciu garażu L.P.T. na 
stąpił ostatni akt wczorajszej u- 
roczystości — otwarcie najbar­
dziej atrakcyjnej dla turystyki 
inwestycji, kolei wyciągowej na 
Gubałówkę. Po uroczystości ot­
warcia. min. Komunikacji Ul- 
ryćh'wygłosił przemówienie, w 
fctńrym wskazał, że dzięki tei

kolei turyści będą mogli w peł­
nej krasie oglądać cuda gór ta­
trzańskich. Mówca wyraził prze 
konanie, że wysiłek Zakopanego 
będzie się dalej podnosił i życzył 
temu miastu jak najwspanial­
szego rozwoju.

wej i znajdują się od murów 
miasta w 10 kilometrach.

Yochow jest bronione obecnie 
przez jedną brygadę japońską. 
Są jednak liczne oznaki, że uwa 
żając utrzymanie miasta za zbyt 
trudne, Japończycy przygoto­
wują się do ewentualnego w y­
cofania się.

Oddziały japońskie w sile o- 
kolo 1.000 żołnierzy wyszły * 
miasta w kierunku północnym, 
mając za zadanie zniszczenie 
przewodów telegraficznych i 
dróg.

W walkach pod Teang Japoń­
czycy stracili przeszło tysiąc za­
bitych i rannych.

SZANGHAJ. Jak  wynika z ko 
munikatu chińskiego, walki pod 
Kantonem nie ustają. Linia fron 
tu przebiega w 10 km. od Kan­
tonu.
Po zajęciu Bolo, Chińczycy kon 

tynuują natarcie w kierunku 
Tsenczengu. Walki mają prze­
bieg bardzo krwawy. Atakujące 
oddziały chińskie poniosły Licz­
ne straty, Japończycy również 
zostawili na polu walki do 2 ty­
sięcy zabitych i rannych.

Lotnictwo chińskie działa, ob­
rzucając bombami Tsenczeng 
oraz Tsilung.

Siłacz na schodach ratusza
powaiił pięścią burmistrza N. Jorku Baguardia

N. JORK. Reuter donosi, że 
wczoraj na schodach ratusza no 
woj orskiego potężnie zbudowa­
ny mężczyzna rzucił się na bur­
mistrza N. Jorku, Baguardia i 
obalił go uderzeniem pięści. 

Policjanci i świadkowie zaj

pobili go do nieprzytomności.
Burmistrz Baguardia szybkft 

odzyskał przytomność i zarzą­
dził usunięcie napastnika. Po­
wód napsści nie jest znany, 
zwracają wszakże uwagę, że 
burmistrz otrzymał ostatnio sze

ścia rzucili się na napastnika i | reg listów z pogróżkami.

Oryginslna demonstracja bezrobot.
Położyli sie na brzuchu i wołali chleba

ku, krzycząc: „Chcemy pracy, i
\‘tëéba!‘V ,

LONDYN. Grupa bezrobot­
nych urządziła oryginalną 
demonstrację na Oxford-Circus. 

Bezrobotni ułożyli się pa bru-
Rucb uliczny został przerw»: 

ny na przeciąg kwadransa.

Kraków wygrał furnhj 4-ech miast
przed reprezentacjami Katowic, W.ednia i Berlina
We wtorek wieczorem zakoń­

czył się na lodowisku w Kato­
wicach międzynarodowy turniej 
hokejowy czterech m iast Zde- 
cvdowane zwveiestwo w turnip-

ju odniosły drużyny polskie. 
Pierwsze miejsce zdobył Kra­
ków przed Katowicami, dopie­
ro trzecie i czwarte miejsce ra-
inh? ronrwonboip Mierni«« *
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LONDYN. Cała prasa omawia 
atak skierowany przez kilku 
młodszych członków rządu na 
ministra wojny Hore Belisha i 
ministra koordynacji zbrojeń sir 
Thomasa Inskipa.

„Times“ w artykule wstęp­
nym stwierdza, że byłoby rzeczą 
błębną i przesadną mówić o re­
wolcie lub też rozłamie w łonie 
gabinetu. Zarządzenia podjęte 
przez premiera Chamberlaina 
w sprawie utrwalenia podstaw 
gabinetu nie okazały się wystar 
czające. Nie jest tajemnicą, że 
premier zamierza w najbliż­
szym czasie dokonać rekonstru­
kcji gabinetu.

Dziennik przestrzega przed 
Wyprowadzaniem fałszywych 
wniosków z prywatnych roz­
mów i pertraktacyj.

Gramofony i P fy ly
KRAJOWE -  ZAG3£NICZN£
TANIO, С О Ш К Е  RßTY
„ P O L S K A  P Ł Y T A »
.Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 

(wprost Dworca Glówn.go)

Zdaniem „Times|a“ nowa re-1 jeń sir Thomas Inskipa na sta-
konstrukcja rządu wzmocni pod 
t-tawy, gabinetu.
Korespondent polityczny „Dai­

ly Telegraph“ zaznacza, że wi­
ceminister Hudson posiada po­
parcie znacznej części stronnic­
twa kunserwatywnego.

Publicysta podkreśla że przej 
ście ministra koordynacji zbro-

nowisko lorda kanclerza było 
"lumierzone od dawna a więc 
przed wystąpieniem wicemi.r- 
stra Hudsona. Nie jest rzeczą 
wykluczoną, że minister wojny 
Hore Belisha ustąpi z gabinetu.

Pogłoski jakoby min. Hore 
Belisha miał objąć tekę rolnic­
twa, są dementowane w kołach 
dobrze poinformowanych.

DIKOL — D O N T rzeczywiście 
nallcpsza PASTA do ZEBOW

„Diplcmatyczoe“ piłowani®
z udmîeni rsgsnta Hartfry'egü i min. Cianj

BUKARESZT. Wczoraj w 
Godolo odbyło się polowanie, 
którym wzigł udział regent 
Horthy, minister spraw za 
granicznych Włoch Ciano, 
członkowie korpusu dyploma» 
tycznego i zaproszeni goście.

Po powrocie do Budapesztu 
Ciano przyjrł delegację kolonii i 
włoskiej. Przed poselstwem wło 1 
skim przeszedł wiezorem po» 
chód różnych delegacyj węgier

skich, wznosząc okrzyki na 
cześć Włoch i ministra Ciano.

Wieczorem węgierski mini» 
ster spraw zagranicznych Csaki 
wydał obiad na cześć min. Cia» 
no.

Korespondent polityczny 
„Daily Herald“ twierdzi, że mi­
nistrowie którzy są przedmio­
tem krytyki, pozostaną w gabi­
necie, natomiast Hudson i lego 
towarzysze ustąpią.

„News Chronicie“ podkreśla, 
że w sprawach obrony narodo­
wej osobiste sympatie lub anty­
patie nie powinny grać żadnej 
roli.

Korespondent polityczny „Dii 
ly  Exprès“ zaznacza, że mini­
ster Hore Belisha nie nosi się z 
zamiarem ustąpienia.

Korespondent polityczny „Da 
ily Mail“ oświadcza że prem er 
Chamberlain zażądał przed j a ­
wienia sobie szczegółowego ra­
portu o postępach akcji zbroje­
niowej. Po przestudiov.aniu te 
f.o raportu premier pcweźmie 
dtcyzję. Szeroka rekonstrukcji 
gabinetu nie jest wcmIs wyklu 
i zona.

Mssawe Amsterdamie
га n'eiegslne przekroczenie granicy

AMSTERDAM. Holender, 
skie władze policyjne przepro» 
wadziły w Amsterdamie szereg 
rewizji i aresztowań. 440 osób 
które nie posiadały dokumen» 
tów osobistych w porządku, a» 
resztowano. Osoby te zostały

przewiezione do obozów kon* 
centracyjnych 

Są to przeważnie Żydzi, emi* 
granci z zagranicy, którzy przy 
byli nielegalnie do Amsterdamu 
i zamieszkali u swych krew* 
nych.

W szystkie osoby podejrzą»- 
zostały wezwane do stawieni* 
się w dyrekcji policji.

Przed gmachem dyrekcji sta' 
ło 15 autobusów, które wywio' 
zły aresztowanych do obozów 
koncentracyjnych.

Zafwierdzoiia kari śmierci
ca Wawrzyńca Nowaka, zabSite i. p . k r . Streicha

X<Ta zdjęciu — Prerydent Stanów Zjednoczonych Roosevelt w 
otoczeniu ambasadora amerykańskiego w Berlinie Wilsona Cna 
prawo) i ambasadora amerykańskiego w Rzymie Philipsa (na 
lewo), którzy zostali wezwani do Waszyngtonu, dla zreferowa* 
oia sytuacji w Europie, ze szczególnym uwzględnieniem próbie 

mu żydowskiego.

R Y G I N A L N E
TIBETIN • S IX -S IX *STO KWIATÓW 

LE RAYON• TIEN-SZAN
WODY KWIATOWE,PERFUMY
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Sąd Najwyższy rozpatrywał 
ostatnio kasację zabójcy ks. pro 
boszcza Streicha, Wawrzyńca 
Nowaka. W obydwóch instan­
cjach Nowak został skazany na 
śmierć, gdyż sądy poznańskie u- 
znały, że zbrodnia na osobie ka­
płana w kościele na oczach dzia

m

WarbunekMO tys. 
rekrutów w Anglii

LONDYN. Minister wojny 
Hore Belishą oświadczy! w I* 
zbie Gmin, iż w bieżącym roku 
budżetowym przewidziany jest 
werbunek 40 tys. rekrutów, zaś 
w roku przyszłym — 60 tysięcy

Spłonął samolot wraz 
z zsłoga

NOWY JORK. Jeden z sa» 
molotów należących do straży 
granicznej na wybrzeżach Pacy 
fiku, zapalił się i spadł w pobli* 
żu San Antonino.

Czterech członków załogi zgi 
nęło.

twy szkolnej, jest wypadkiem 
nienotowanym dotychczas w 
dziejach państwa.

Kasację w Sądzie Najwyż- 
ższym popierał mecenas W. Hof 
mokl - Ostrowski, wyznaczony 
przez Sąd Najwyższy jako o- 
brońca z urzędu.

Prokurator Niedabylski sprze 
ciwił się uwzględnieniu kasacji 
i Sąd Najwyższy pod przewod­
nictwem sędziego Korsaka, po 
długiej naradzie, odrzucił kasa­
cję obrony.

W ten sposób kara śmierci na

mordercę kapłana została uprą' 
womocniona.

&
Gruźlica płuc J*** 
nieubłagany i f0' 
rocznie nic robiîe 
Tóżnicy dla płci, wię 
ku i stanu, kosi W* 

liony łudzi. — Przy zwalczaniu cho' 
rób płucnych, bronchitu uporczY' 
wego, męczącego kaszlu grypy i t. “- 
stosują p. p. I. karze BAI-SAM* 
TRIKOLAN G reck i, który ułatwi* 
jgc wydzielanie się plwociny, wzm*' 
cnia organizm i samopoczucie cho* 
rego oraz powiększa wagę dała ' 
usuwa kaszel. Sprz.dajy apteki.

Przymusowe roboty tifa kobiet

85 ofiar oszustów
dostawców „bardzo tenisgo towaru"

iW Kiełeckiem wydarzył się na 
stępujący wypadek. Do handlu 
jących na targach materiałami 
.włókienniczymi zgłosili się 
przedstawiciele głównej spół» 
dzielczej hurtowni i przyjęli ob 
stalunki na różne towary, któ» 
re miały być dostarczone w o* 
kresie przedświątecznym. Towa 
ry te miały być dostarczone za 
gotówkę, jednak po cenach wy* 
jątkowo niskich. Termin dosta 
wy był wyznaczony na połowę 
bm.

Tymczasem już 12 bm. zglo» 
sili się do handlujących dwaj o 
sobnicy wraz z przywiezionym 
towarem. Towar był zapakowa*

ny dla każdego odbiorcy od* 
dzielnie i znajdował się na stacji 
kolejowej, dokąd miał się zgła* 
szać każdy handlujący z posia* 
danym kwitem bagażowym. 
Kwit ten otrzymywał od przed 
stawicieli firmy po wpłaceniu na 
leżności według faktury spół» 
dzielni. Ponad 80 handlujących 
wpłaciło należności i otrzymało 
kwity gagażowe. Towar przy* 
wieziono r.a miejsce.
Okazało się, że towar był oszu 

kańczy, bowiem sztuki składały 
się nie z towaru włókiennicze» 
go, ale przedstawiały paczki z 
papieru, szmat i td. owinięte to» 
warem.

i Spółdzielnia, jak następnie o* 
kazało się zupełnie towaru nie 
wysyłała. Tymczasem handlują» 
cy wydali pieniądze, wpłacając 
je oszukańczym hurtownikom.

Straty handlujących są poważ 
ne. Najważniejszą jednak stratą 
jest to iż pozostali bez odpowied 
niego wyboru towarów. Oszu* 
stów zatrzymano po drodze do 
Poznania, skąd pochodzą.

Są nimi niejaki Edward Pożo 
ga oraz W itold Buraczek z Po* 
znania. Jak przypuszczać nale* 
ży nveîi oni dokładne informac* 
je z hurtowni spółdzielczej, ko* 
mu mial być towar dostarrzo* 
nv. I

BILBAO. Podróżni przyby- 
wający z Hiszpanii czerwonej, 
donoszą o wzmożeniu się fali 
terroru. Ostatnio wprowadzone 
zostały przymusowe roboty dla 
kobiet. Między innymi przy u- 
fortyfikowaniu i budowie lot­
nisk pracuje przeszło tysiąc ko­
b iet Na robotach tych praca 
trwa 10 godzin dziennie i jest 
bardzo ciężka.

Kobiety są również zatrud-

w Hiszpanii rządowej
n!one w charakterze kierowców 
aut wojskowych. Kobiety, któ­
re nie stawiają się do pracy 
podstawie kart mobilizacyjnych 
są pozbawione kartek żyw nośc io  
wych.

Według opowiadań podróż' 
nych w Barcelonie panuje coraz 
większy terror. Pod pozorem wy 
krycia spisku na korzyść gen* 
Franco aresztowano we wtorek 
przeszło tysiąc osób.

Kcwy porządek w Azji Wsch.
zamierza wsrewadzif Japonia

równo w kraju jak i za granic?* 
Deklaracja ta stwierdzała "Г* 

jak wiadomo — że udzieleni* 
kredytów przez Stany Zjedno' 
czone i W ielką Brytanię Cb1' 
nom stanowi próbę wywarcia 
nacisku politycznego na Jap0'

TOKIO. Cała prasa japoń» 
ska komentuje odgłosy, jakie 
wywołała deklaracja ministra 
spraw zagranicznych Arity za*

Wykryć e antyrządowego 
sprzysieżenia w Barcelonie

PARYŻ. Z Barcelony dono* 
szą o wykryciu sprzysiężenia 
skierowanego przeciwko rządo 
wi. W  zwi?zku z tym podjęto 
szreg zarządzeń.

Liczba aresztowanych w dniu 
wczorajszym osób podejrzą* 
nych o udział w spisku przekra 
cza tysiąc.

nię.
Dziennik „Tokio Asaht Shii° 

bun” przewiduje tarcia porniÇ' 
dzy Japonią a W ielką Brytan^ 
i St. Zjedn. „

Dziennik „Hoczi S h im bun
twierdzi, że pomimo wszelkich 
trudności Japonia jest zdecyd0’ 
wana wnrawadzić w żvae nowy 
norzadek w Azji Wschodaie*'
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M r ó z
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, Rtęć w termometrze spadła 
, * nisko, ie  się trzeba nachylić 
1®У zobaczyć ile stopni.
. Owinąłem się w pięć szali» 
^ w. i wyszedłem na ulicę, że* 
j7 îe'orac trochę wrażeń do fe> 

o mrozie, 
i “ierwszą osobą, którą spotka 

Łvł
46 wty ł  bohater moich felietoi 

pan Pipman.
Bieg} ulicą i rozcierał sobie 

* ^rżnięte uszy. Z wąsów zwi* 
lodowate sople.

, Dzień dobry panu! — za» 
гУ^а1ет go.
ГГ Dzień do...
Nie dokończył, gdyż w tym 
kencie górna warga przy* 

a.arzla do dolnej i pan Pipman 
*Lmógł już otworzyć ust. 

jt opaliłem zapałkę i podsuną» 
J »  mu pod nos... Lód zaczął 
Viicé.

"" ... obry panu! — skończył 
Pipman, kiedy lód puścił 

Ale mróz, co?l 
^>ały jestem zamarznięty! Mó 

Î Paru ja bym mógł teraz mój 
l^jWynająć na ślizgawkę 1 Sam

"■ Dokąd pan pędzi?
Do domu! U mnie w do*

Pni^  termometr wskazuje 20 sto* 
1 ciepła.
> Co pan mówi? Tak u pa» 

0a Palą?
^  Wcale nie palą! Zabrakło

hlT" ^ t c w j aki sposób jest 
K ciepło?

r “" Kto panu mówi, że ciepło? 
jak w psiarni!

^  Przecież termometr..
^7’ Termometr? Termometr 
2 Nazywaj ciągle zero stopni!

i dzieci ciągłe stały przy 
щ °metrze i krzyczały, ie  w 
j^ îk a n iu  nie moina wytrzy* 
ll 4‘ ie się rozchorują! To ja 

denerwowałem, zerwałem 
metr zt ścianV * wsadzi» 

^  do gorącej wody! Teraz on 
p j^ ie  wskazuje 20 stopni cic*

Wcj?Alę czy od tego jest cie»

'N atu ra ln ie !.. Jak termometr 
Kazuje 20 stopni ciepła, to nie 

'Pada narzejcać na mróz.

poszedłem dalej, 
tu. ^dzic tłoczą się przy ulicz* 
V*1 piecykach.

. Wawet koń doroikarski, tak 
^^rzł biedaczek, ie  chce ma» 
j.Nć ogonem i nie moie. To 

.n ie ogon! To bryła lodu. 
Hu» « n y  sprzedawca kałenda* 
” tupie z całych sił nogami. 

N«* • ® — wzdycha tęsknie — 
(o .taki mróz to tylko być stra» 

przy jakim dobrym po* 
fia * ĉst> panie, dobry fach 
V ? roz.y*

ц. róci.em do domu, żeby pi*
la * Atrament zamarzł mi w ka* 
^arz..

użyciu bruni przez policję
Usfewa została przyięfta wczoraj w Se mie

Na wstępie środowego posie­
dzenia Sejmu marszałek zako­
munikował Izbie iż wysłał depe 
szę kondolencyjną do Polskiej 
Akademii Umiejętności z powo 
du zgonu je j prezesa ś. p. prof. 
Wróblewskiego. Oświadczenie 
to Izba wysłuchała stojąc.

Następnie marszałek oświad­
czył iż wpłynęły uwagi N. I. K. 
o zamknięciach rachunków pań 
stwowych i wykonania budżetu 
za rok 1936-37 z wnioskiem o 
ich zatwierdzenie, wreszcie mar 
szałek oświadczył się w sprawie 
zgłoszonych na poprzednim po­
siedzeniu Izby interpelacyj.

Przystąpiono do porządku 
dziennego, W pierwszym czyta 
niu odesłano do komisyj projek­
ty ustaw rządowych o kredy­
tach dodatkowych i prawie o o- 
bligacjach.

Bez dyskusji Sejm ratyfiko­
wał szereg umów międzynoro- 
dowych, między Innymi porożu 
mienia gospodarczego z Anglią, 
Rumunią oraz Japonią. Również 
bez dyskusji przyjęto projekty 
ustaw o budowie normalnotoro­
wej kolei Zawiercie Tarnowskie 
Góry oraz Skierniewice — Lu­
ków.

Obszerną wymianę zdań wy­
wołał dopiero rządowy projekt 
ustawy o użyciu broni przez po­
licję.

Sprawozdawca pos. Kolbusz 
zaznacza na wstępie, że policja 
ma do spełnienia ciężki obowią­
zek. Zadanie swe spełnia do­
brze, narażając swoje życie. W 
Polsce Niepodległej padło na po 
sterunku 7 oficerów policji i 657 
szeregowych. Należy poli,cji j 
Straży Granicznej dać takie wa 
runki, które zapewniłyby wy­
konanie poruczonych zadań.

?H .T 0 W A R .

h?>tego felieton ten piszę w
arzu

u {atcgo leneton ten 
J-Jalnych warunkach.

lazłem na piec kuchenny, u
51*1 na garnku z wrzącą wo 

postawiłem na fajer*
4 : a, jako biurko, służy mi

rywa dużego kotła, w któ» 
gotuje, przeznaczona do 

L  ̂ świątecznego pran;a bie* 
4 ^ ;  N apo leon Sądek

IIP WNP*1 '.IkłfcLi JL1 PliiTJPJNT»

ншощ - вито
TANIO KUPISZ

W FIRMIE
tsf O L S K Ä  P Ł Y T f t

v»«zaw ą, MARSZAŁKOWSKA 104 
(wprost Dworca Głównego)

R A D I O
<5.30 Pleśń , Kiedy ranne*’. 6.35 Gim 

nas.yka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
D e nnik poranny. 7.15 Muzyka (pły 
ty). 8.00 — 11.57 Przerwa. 1157 Sy< 
gnał czasu i hejnał ł  Krakowa. 12 03 
Audycja południowa. 13XX) — 15.00 
Prjterwa. 15.00 ..W igilia w różnych 
krajach“ -* pogadanka. 1515 „Kło* 
poty i rady" Święta święta”. 15.30
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.05 
Wiadomości gospodareze. 16.20 Fel* 
klor różnych krajów. 17.05 Co cho* 
tym i ich otoczeniu może dać przy» 
chodnia przeciwtruiliczÄ — odczyt. 
17,20 Utwory fortepianowe. 17.50 
Tempo i kierun: к  naszych inwestycji 
«8.00 „Na świątecznym urlopie” — 
słuchowisko. 18.30 Życiorysy jnstru* 
mentów. 19,00 Koncert rozrywkowy. 
20.35 Audycje informacyjne. 21.00 
„Pochodnie wieków. 21.30 Utwory 
chóralne. 21.45 ,N a przyjście Pana" 
— rozmowa adwen owa. 22^0 Józef 
Haydn (płyty). 22.55 Przegląd prasy,
23.00 Ostatnie wiadomości. 23.05 — 
23.55 Koncert kameralny.

WARSZAWA II (Mokotów!
14.00 Melodie narodów słowiań* 

ski.h. 15.00 Koncert rozrywkowy. 
15-55 Koncert symfoniczny. 16.40 
Wiadomość sportow?. 16 45 Parę in* 
formacii. 16.50 Kącik solistów. 17-10 
Przeszłość ginie. 17.25 Życie kultural 
ne stolicy. 17.35 Program na jutro. 
17.40 Muzyka lekka (płyty). 19.00 — 
2100 Przerwa. 2100 Recital fortepia« 
nowy. 21.30 Sz uka bez historii i hi* 
storia sztuki poprawianej — odczyt. 
21 45 Muzyka iękka (płyty) 2205 — 
22,10 Prz rwa- £2 10 Otto Nicolai 
„ B aie  Narodienie". 23.20 Мигукг 
rozrywkowa (płyty).

Dotychczasowe przepisy o u- 
życiu broni, zdaniem pos. Kol­
busza, nie zapewniają dostatecz­
nej ochrony policji oraz straży 
granicznej, gdyż uzależniają u- 
życie broni od różnych warun­
ków i okoliczności, poza tym 
przepisy są bardzo zawiłe.

Przedłożona ustawa zawiera 
dwa nowe punkty, które zezwa­
lają na użycie broni podczas ści­
gania niebezpiecznego przestęp­
cy lub osoby podejrzanej o cię­
żkie przestępstwo oraz udarem­
nienia nielegalnego przekrocze­
nia granicy.

W dyskusji przedstawiciele

mniejszości narodowych a więc 
przedstawiciele Klubu Ukraiń­
skiego oraz Kola Żydowskiego 
wypowiedzieli się za pewnymi 
poprawkami, od przyjęcia któ­
rych uzależnili głosowanie za 
projektem ustawy.

Nienależący natomiast do O. 
Z. N. pos. Putek wygłosił ostre 
przemówienie przeciwko oma­
wianemu projektowi.

Po zakończeniu rozprawy u- 
stawa została przyjęta wedle 
propozycji komisji administra­
cyjnej. Wniosek o odesłanie pro 
jektu z powrotem do komisji o- 
czywiście upadł.

OPIERZCHNIECIU  
i ODM ROŻENIU

ЬУЙЙьЛЛ ZAPOBIEGA %

MaŁiifogg------- м A i €* f ("1

Skutki silnych mrozów
LONDYN. \V związku г 

trwającymi w całej Anglii mro* 
zami około 250.000 robotników 
przemysłu budowlanego straci* 
ło pracę. Również przerwano 
pracę przy budowie kilku fa< 
bryk przemysłu wojennego, któ 
re są wynoszone w ramach wiel 
kiego programu zbrojeniowe* 
§°-M iędzy innymi ustala praca 
w Bridgent i Chorley.

W s p m m s & s 8 Zy 4 ó * z Polski
Interpehcja szefa O Z N , gen. Skwarczyńskiego

Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu została złożona interpe» 
lacja w sprawie środków zmie* 
rzających do podjęcia i przepro 
wadzenia masowej emigracji iy  
dowskiej w celu radykalnego 
zmniejszenia Żydów w Polsce.

Interpelację podpisał szef O. 
Z. N. gen. Stanisław Skwarczyń 
ski i 116 innych posłów. Brzmi 
ona jak następuje:

„W  swej deklaracji ideowo* 
politycznej z dnia 21. II. 1937 
r. i opartych na niej uchwałach 
Rady Naczelnej z dnia 21. V. 
1938 r. Obóz Zjednoczenia Na* 
rodowego zajął wyraźne stano* 
wisko w sprawie iydowskiej 
domagając się planowego jej 
rozwiązania przez czynniki pań* 
stwowe j społeczne.

Przeciwstawiając się stosowa 
niu przeciw Żydom gwałtów i 
ekscesów niezgodnym z hono* 
rem i godnością Narodu Pol* 
skiego i operowaniu tej kwestii 
frazesem i demagogią Obóz Zje 
dnoczenia stoi na stanowisku 
konieczności radykalnej zmniej 
szenia ilości Żydów w Polsce 
drogą masowej emigracji.

Stwierdzamy, ie  Żydzi są 
czynnikiem osłabiającym i ha* 
mującym normalny rozwój pol» 
skich sił narodowych i państwo 
wych. W  strukturze naszego 
gospodarstwa stanowią element 
wysoce niepożądany, utrudnają 
cy usamodzielnienie gospodar* 
czej polskiej ludności wiejskiej 
i miejskiej.

Z tych generalnych założeń 
wychodząc dążymy zdecydowa 
nie do spolszczenia handlu, prze 
mysłu i rzemiosła oraz do wyeli 
minowania wpływów żydów* 
skich z polskiego życia kultu* 
ralnego i społecznego.

И Ю Й М Д О Я Е
РКгиШгммкд ZAKONNIK
STOS и м  s i t :
IAKO M6UIVMCC ŻOŁĄDEK.
* ł iY  c i e r p i e n ia c h  W Ą T R O B Y .  

N A D M IE R N E J O T Y Ł O Ś C I ,  
u ś m ie r z a j ą c e  H E M O R O ID Y  

> PRZY S K Ł O N N O Ś C IA C H  
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ie o O K iïM  P R Z EC ZY S Z C Z A JĄ C Y M .

U t v c il  t - l  »IS U tK I NA NCC.

W  związku z powyższym pod 
pisani interpelanci jako czlonko 
wie Koła Parlametnarnego O. 
Z. N. zapytują Pana Premiera.

1. Czy Rząd zamierza przy* 
stąpić do niezwłocznego podję* 
cia energicznej i wszechstronnej 
akcji, maj?cej na celu przy uży 
ciu wszelkich dostępnych śród» 
ków jak najwydatniejsze zmniej 
szenie Żydów w Polsce.

2. Czy Rząd gotów jest pod* 
jąć niezwłocznie skuteczną ak* 
cję umożliwiającą emigrację Ży 
dów w rozmiarach odpowiada* 
jących potrzebom gospodar* 
czym, społecznym i kultural* 
nym Polski, a w szczególności 
dążyć do:
a) Zapewnienia Polsce w ogól 

nej emigracji żydowskiej udzia 
łu odpowiadającego obciążeniu 
naszego życia państwowego naj 
większą — wporównaniu do in» 
nych państw — liczbą Żydów.

b) przyznania niezbędnych i 
przydatnych dla masowej emi* 
gracji żydowskiej terenów.

c) uzyskania międzynarocło* 
wych funduszów dla sfinanso* 
wania emigracji Żydów w Pol* 
see. ;

Podpisani interpelanci wyra* 
żając przekonanie, że Rząd po^ia 
da szczegółowo opracowane 
dane i materiały dotyczące cało 
kształtu sprawy żydowskiej w 
Polsce, zapytują Pana Premie* 
ra co Rząd zamierza uczynić.

aby przyśpieszyć realizację xa 
mierzonych celów w kierunku 
zasadnicz. rozwiązania próbie 
mu emigracji żydowskiej w o« 
parciu tej akcji na planowym i 
skoordynowanym działaniu wła 
śriwych czynników..

oraz czy — i w jakiej formie 
zamierza poinformować Sejm o 
dotychczasowych wynikach 
prac — zamierzonych do rox< 
strzygnięcia tego problemu.

10 powstańców zabitych
podczas utarczki z patrolami brytyjskimi

JEROZOLIMA. W  starciu 
w pobliżu Nazarętu pomiędzy 
patrolem brytyjskim, a zorgani* 
zowaną grupą Arabów, zostało 
zabitych lO»ciu powstańców. 
W  ręce żołnierzy brytyjskich

dostał się obfity materiał wojen
ny. Jeden Ł żołnierzy został ran 
ny.

Na południe od Haify areszto 
wano w jednej z wiosek człon* 
ków trybunału powstańczego.

Siekierą zabił żonę
a następnie powiesił sie na szafie

Przy ul. Szlak 11 w Krakowie 
rozegrała się ponura tragedia 
małżeńska. Zajmujący w tym 
domu jednopokojowe mieszka-

G I E Ł D A
WALUTY 

Dolar 5.255, Fr. franc. 13.88, Fr. 
szwajc. 18.85, Gulden gd. 99.75. M. 
niem. srebrna 87. Funt ang. 24.64, Ko 
гопл czeska 10 40.

DEWIZY
I Belgia 89. Holandia 287,75, Londyn 
24.73, N. Jork . kabel 529, Paryż 
13.95 Praga 18.14, Sztokholm 127.40, 
Szwajcaria 119.35. 

i PAPIERY PROCENTOWE 
Dclarówka 42, 3 pr. inwest. I em. 

<i rie 85, H em. serie 84,-4 pr. konsolid 
65-75, 4 i pół pr. po i, wewn- 65.

Wystrzegać się bezwartościowych na* Pr'
5 śladownictw, ‘ Pr^ L̂ Wr StarC, P,rn, , ZWJ ^r- 72.25, 5 pr. LZ. Łodzi 1933 r. 64.75.

nie 69-letni Kazimierz Nlebrzy- 
dowski, emerytowany kontro­
ler pocztowy, zadał śpiącej żo­
nie 58-letniej Olenie kilka śmiar 
telnych ciosów siekierą, a na« 
stępnie powiesił się na gwoździu 
wbitym w szafę.

Gdy następnego dnia nikt % 
pokoju nie wyszedł, służąca za« 
alarmowała sąsiadów i wywa­
żono drzwi.

Oczom przybyłych ukazał si« 
mrożący krew w żyłach widok. 
Na łóżku leżała Niebrzydowsk* 
ze zmasakrowaną głową, a na 
gwoździu wbitym w szafę wisiał 
Niebrzydowski.

Zabójca zostawił list do poli* 
cji, który zapewne wyjaśni po* 
nury ten dram at

imffi KOLONII I

Straszliwy pożar w szpitalu
W  pore udało się urałowai 50 ciężko chorych

RYGA. W  szpitalu w m-,a* 
steczku Tukums, w pobliżu Ry 
f*i, wybuchł w nocy groźny po» 
zar, który spotęgowany silnym 
wichrem wkrótce ogarnął cały 
budvn&V

Dzięki wysiłkom personelu 
udało się wynieść w porę 50 
ciężko chorych i umieścić chwi* 
Iowo w okolicznych domach.

Budynek spłonął prawie do* 
»»«■»•♦ni*, uratowano jedynie

część cenniejszych aparatów \ 
przyborów leczniczych.

Silny mróz uszkodził wodo* 
ciągi, co ogromnie utrudniło ak 
cję straży ogniowej.
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Gangsterzy oświadczyli Josephowi. £c jeśli chce uzyskać 
wolność, musi im dać okup w wysokości stu tysięcy dolarów. 
Joseph oświadczył, ze nie ma przy sobie takiej sumy i za. 
proponował, aby jeden z gangsterów udał się z nim do j go 
mieszkania, gd ;ic  wy phi ci mu pieniądze. Herszt bandy od. 
parł na to, że pieniądze musz^ być przyniesione do ich krv< 
jówki. (

Na chwilę Josephowi znów zawirowało przed 
oczyma.

Jak to możliwe? — zapytał drżącym głosem.
, — Jest to bardzo proste — odparł herszt bandy, 

zaciągając się dymem papierosa — Nap:szemy list 
do pańskiej małżonki, a pan go podpisze. Jeśli ona 
pana kocha, to natychmiast prześle pien:ądze. Jeśli 
zaś pańskie życie nie posiada dla niej wartości.«

— Ni«, nie!... Nie do żony!... — zawołał Joseph, 
wyciągając przed siebie ręce. — Niech panowie nie 
piszą do mojej żony...

D la.zcgo? Czy pan rzeczywiście przypuszcza 
że nie zgodzi się dać za pana stu tysięcy dolarów?...

— Z pewnością da... ale... nie o to teraz mi idzie..
— rzekł Joseph głosem pełnym rozpaczy. — Napisz* 
cie panowie lepiej do domu...

— Czy przypuszcza pan, że pański sparałiżowa* 
ny teść to za’atwi?...

Isie. Ja sam. Poślij pan kogoś ze mną. Ręczę
panu...

— No, znów plecie pan głupstwa... Proszę nam 
wierzyć, że zbyt dobrze znamy się na tych sprawach.
— rzekł z ironią w glosie tęgi gangster. — Dopóki 
znajduje się pan tutaj, dopóki zdaje pan sobie spra* 
wę, że grozi mu niebezpieczeństwo, dopóty jest pan 
gotów dać za swoje życie każdą sumę. Ale przy p:crw 
szej nadarzającej się po temu okazji, będzie pan szu* 
kał pomocy policji. Powinien pan zrozumieć, że n’e 
jesteśmy tak naiwni, aby dać się wziąć na tego rodzą« 
ju kawalv...

— Nie. n'e mam zamiaru panów oszukać. — Od* 
parł Joseph — Nie chciałbym tylko, aby żona dowie*

LUDZI RZUCONYCH NA FALE

działa się o tym. W  danej chwili nie woinojej o tym 
wiedzieć...

Dlaczego? W  przeciwnym razie interes ten 
me będzie mógł dojść do skutku...

— Ponieważ... — z trudem dobierał słowa Joseph 
który musiał opowiadać o sobie zupełnie obcym lu* 
dziom. Ponieważ żony nie ma w domu...

— Dobrze o tym wiemy...
— Leży obecnie na łożu śmierci — w oczach Jo* 

sepha zabłysły łzy. — Jej godziny są policzone... 
Pragnąłbym znaleźć ią ieszcze przv życiu... Feczę pa* 
nom za tę sumę... Mogę wystawić weksle... Zlitujcie 
się nade mną...

Joseph pragnął jeszcze dalej mówić, chcąc wzru* 
szyć gangsterów i obudzić ich wspólczuce...

Dalsze jego słowa zagłuszyła jednak salwa śmie* 
chu. To gangsterzy śmieli się do rozpuku... Najwięcej 
zaś śmiał się herszt bandy.

Śmiech ten dźwięczał w uszach Josepha, jak dzi* 
ki w rzask jak ryk bestyj w ludzkim ciele, które po* 
stradaly już wszystkie uczucia ludzkie...

Jakie jednak ogarnąlo Josepha zdunvenie, gdy 
teraz usłyszał następujące oświadczenie, złożone przez 
herszta bandy:

mjster Joseph, jaki pan naiwny! Czy pan 
rzeczywiście wierzy w to, co było podane w depeszy 
z Danvcr?...

Joseph tak szeroko rozwarł oczy iż zdawało się, 
ze za chwilę wyliżą mu one z orbit, 
ten jegomość mówi?... Skąd wie o tej depeszy?...

Zaraz też dręcząca ta zagadka została rozwiąza* 
na... ,■ *

, Pańska żona jest zdrowa... Tak, mister Joseph 
. i? Pąnu słowo honoru. Pańska żona czuje się lepiej 

mz ub-eglego tygodnia. Myśmy do pana wysłali dc* 
peszę w imieniu żony... Niech pan będzie spokojny 
o jej zdrowie. Musieliśmy w ten sposób postąp:ć... W  
przeciwnym bowiem wypadku nie przybyłby pan tu*

taj, aby ubić z nami ten „interes’... Czy nie mam r5’ 
cji?

Joseph byl tak zamro-zony, jak gdyby 
no go jakimś ciężkim przedmiotem po głowie. Insty®' 
ktownie zaczai szukać w kieszeni deneszy od żonY'
I w chwili gdy wyczul ręką znrętą depeszę, bers:* 
bandy oświadczył:

— Mogę panu nawet podać dokładną treść i1' 
peszy, którą sam nadesłałem. Proszę:

I ku wielkiemu oszołomieniu Josepha tęgi ЯзП< 
gster powtórzył dokładnie treść depeszy... .

Dop:ero teraz Joseph zrozumiał dlaczego PrI? 
chwilą fMPP-cterzy wybuchnęli tak gvHownym 
chem. Śmieli się z ;ego rozpaczy... A więc bvł* J° 
zwykła nrzynęta, zapomocą której zwabili ęo tuta]- 
Czy mogło mu to w ogóle przyjść na myśl?...

Gdy dow:edział się, że Mary nie grozi n '^e' 
pieczeństwo. odet hnął z ulgą, pomimo że jego v̂tu* 
acia nie była wcale godna zazdrości. Teraz bv’ó 1,1 
już żal taj wielkiej sumy jakiej od niego zażądali g3” 
gsterzy. _ ( .

Jest w prsw dz'e bo<ratv. aV  w yn b ren ie  
st'i tysięcy dolarów  może w  Pewnej mierze odbić5̂  
niekorzystnie na ie^o interesach... . j

Joseph zaczął więc targować się z gangstera’?' 
Zaproponował im dwadzieścia pięć tysięcy, я H ] 
gangsterzy nic chcieli o tym słyszeć ofiarowywał c°r3' 
wię ei, aż dotarł do pięćdziesięciu tysięcy...

Herszt bandy ośwadczyl wówczas flegmatyc111 
i z ironia:

— Nie zmuszamy pana do tr^o, mister Tô Piii.
lecz jeśli życie przedstawia dla pana tak ina!ą *
tość-  . . ii— Nie mogę ofiarować panom sumy, jakie) 0
mnie żądacie... .

— Jednak ani jeden cent nie zejdzie z tego *" 0 
parł surowo tęgi gangster. .

— Trudno będzie mi zebrać taką sumę — s^ri 
się przebłagać go Joseph — i jeszcze teraz gdy ^  
nic ma w domu...

— Pojcdzie więc ona do Nowego Jorku.
tą, wyznaczymy jej dziesięć dni na dostarczenie P|C| 
niędzy. W  ciągu tego czasu z pewnośc:ą zdnla 
brać powyższą sumę... Oto list do pańskiej 
Może pan go przeczytać. Nic mamy bowiem 
panem żadnych tajemnic.

Rzekłszy to, gangster podnl Toscphowi z 
przygotowany list. Л gdy Joseph przeczytał üst. 
wirowało mu przed oczyma i czul jak krew ис'<* 
mu z twarzy...

(D a lszy  c ią g  jutro)

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

______ ttywićdu francuskiego
P. Brunet w mundurze oficera Ые» 

mieckiego i komisarz O. w mundurze 
wyższego kontrolera kolejowego prze 
dostali się do Niemiec, zamierzając 
udać się do L:ns, miasta francuskie, 
go okupowanego przez Niemców, aby 
ustalić kim jest tajemniczy fotograf, 
wydający Francuzów władzom nie« 
«nieckim.

19.
-  Byłbym jednak ciekaw jaką 

minę pan by zrobił — rzekł z 
ironią w glosie O. — gdyby na 
gle ktoś zaczął z panem dysku* 
tować na temat krzyżów, które 
zdobią pańskie piersi.

Wkrótce zajechał na stację 
pociąg i zajęliśmy miejsce w 
przepełnionym przedziale, pa* 
trząc z góry na pasażerów, gru 
pę wieśniaków z tobołkami, któ 
rzy udawali się prawdopodob* 
nie do najbliższego miasteczka 
na jarmark. Podczas podróży 
policjanci dwa razy sprawdzali 
dokumenty pasażerów i za każ* 
dym razem, gdy żądali naszych 
zwracali się do nas z szacun* 
kiem.

Podróż ta trwała dwa dni i 
w końcu znaleźliśmy się w Lens. 
Miasto ziało smutkiem. Ulice 
były opustoszałe i cale życie za 
marło. Poprzedniej nocy bo* 
wiem miasto było bombardowa* 
ne i zg:nęlo wielu mieszkańców, 
jak i żołnierzy niemieckich.

Przed wyja?c!em do Niemiec 
podano nam adres, pod którym 
miel śmy się udać po przybyciu 
do Lens. I

— Czy znajdziemy jednak je

szcze ten dom? — pomyślałem 
zaniepokojony — Gdyby przy­
padkiem pocisk angielski zmiótł 
go z powierzchni ziemi, co się 
wówczas stanie z nami w tym 
mieście, gdzie na każdym kro* 
ku czyha na nas śmierć?

Było bowiem jasne że nie bę* 
dziemy mogli diugo grać tej ko 
medii. Władze niemieckie zdzi 
wią się niepomiernie, dowie* 
dziawszy się, że w mieście krę* 
ci się aficer, który nie ma żadne 
go przydziału, oraz wyższy u* 
rzędnik kolejowy, na którego 
nikt nie czeka na dworcu.

-  Nie powinn:śmy się nara* 
żać — rzekł O., który prawdo* 
podobnie pomyślał o tym sa» 
mym co ja — Udam się sam na 
patrol i stwierdzę, czy ten 
dom ostał się pociskom angiels 
kim. Znam bowiem miasto i u* 
dam się tam bezpośrednio. Po, 
pół godziny uda się tam pan.) 
Gdy okaże się, że kryjówka jest 
pewna, prawa okiennica okna bę 
dzie otwarta. Jeśli zaś okienni* 
ca będzie zamknięta, niech pan 
bierze nogi za pas i ucieka stąd.

W  ciągu tej pół godziny wałę 
sałem się po ulicach, a raczej po 
tym, co jeszcze wczoraj było uli 
cami, wśród stosu nagromadzo* 
nych gruzów i nawpół rozwalo* 
nvch domów.

Dopiero teraz sta’o się dla 
mnie jasne, że nasza misja jest 
pozbaw1 ona wszelkiego sensu. 
Jeśli nawet uda się ona i zdoła*

my ustalić identyczność fotogra 
fisty (wówczas jeszcze nie wie* 
dziel śmy, że to Toque), nie bę 
dziemy mogli go unief’zkodli* 
wić, ponieważ znajdował się na 
terytorium okupowanym przez 
Niemców. Bądziemy więc musie 
li czekać na to, że kiedyś w przy 
szłości, gdy wojna się skończy, 
uda się nam go ukarać za 
wszystkie jego zbrodnie.

Okazało się jednak, że omyli* 
łem s ę  w moich przypuszczę* 
niach.

Tymczasem minęło pół godzi 
ny. Skierowałem się więc na uli 
cę Republiki, przy której nveś* 
cił się dom. gdzie mieliśmy zna* 
leźć schronienie. Mój towarzysz 
konrsarz O., tak dokładnie mi 
gô  opisał, żc poznałem go już z 
daieka. Lecz z tej odleg’ości nie 
mogłem rozróżnić jeszcze poło* 
żenią okiennic. Toteż z drże* 
niem serca zbliżyłem s:ę do do* 
mu.
-Prawa okiennica była otwar» 

ta.
— Jesteśmy uratowani, przy* 

najmniej na dzisiejszy wieczór!
— przebiegło mi przez umysł.

Pewnym krokiem przesze*
dłem do drzwi wejściowych, na 
cisnąłem klamkę i wszedłem do 
wnętrza, gdzie zostałem serdecz 
nie przyjęty przez domowni* 
ków. Po krótkim przywitaniu 
sprowadzono mnie do piwnicy, 
gdzie znalazłem mojego „współ 
nika”. W  piwnicy tej mieliśmy 
przenocować.
. Uprzejmi gospodarze przy* 

nieśli nam zaraz skromny posi* 
lek składający się z kapusty i 
kartofli okraszonych malutkim 
kawałkiem słoniny. Byliśmy je* 
dnak tak głodni, że zjedliśmy 
w—ystko z wielkim apetytem, 
j: gdyby to była jakaś wspa* 
alała potrawa.

— Fotograf iest dzisiai w mie

C H O R Z Y  WA P Ł U C A
kto.cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflcgmienie pluc. 

oklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia Dobrym środ^
11 choroby płucne okazał się prepa -at FAGOSOL. Przy użyciu 

GOSOLU zmniejsza się kaszel, FAOOSOI, dostać móżna we * s l '1
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ście — zakomunikował nam go* 
spodarz, gdy najedlśm y się do 
syta. — Jest bardzo prawdopo* 
ciobnym, ze zatrzyma się do 

Ijutra. Jutro więc weźmiecie sę  
‘panowie do pracy, a teraz życzę 
wam dobrej nocy.

J Życzenie to było nawet zbęd 
t ne. Zapadliśmy bowiem zaraz 
w kamienny sen, pomimo że na 

,sze posłania nie były wygodne, 
j składały się wyłącznie ze stesu 
starych worków. O godzinie 
szóstej wstaliśmy zamieniając 

( nasze mundury, które stały się 
zbyt kompromitujące, na ubra* 

[nie cywilne. Następnie wsunąw 
szy ręce w kieszenie, skierowa* 

jliśmy się w stronę merostwa. 
[Tłum jaki tłoczył się przed wej 
ściem wskazywał na to, że nasz 
bohater był już w pracy. j

Fotograf nastawiając sw'ój a* 
parat, nie przestawał mówić. 

■Nie znaliśmy jec’ »ak jego gło*
J su i nie mogliśmy ustalić, !<to 
to jest, a poprzez głowy ludzkie 
trudno go było dojrzeć. Nagle, 
w tłumie powstało poruszenie 

, kilka osób starało się prze* 
pchnąć przez ciżbę i dzięki te* 
mu zdołaliśmy dotrzeć do pierw 
szego szeregu.

Dz:ęki fotografiom podejrzą* 
nych jegomościów grasujących 
w tych okolicach, jakie pokaza* 
no nam przed wyjazdem z Fran 
cji od razu roznałem, że foto« 
grafem jest Tooue. Prawdopo* 
dobnie O. poznał go, ponieważ 
odwrócił twarz w moją stronę 
l  u ^ m i p r . b t i a ł  sii* Л л  m n i A  п п г а .

zumiewawczo. ..
Zosta1:śmy tam przez c3o,

{ przedpołudnie, naw.ązując P j 
( woli rozmowy ze znajduj^/j 
się przed merostwem lu^z ’ 
udało s:ę nam wciągnąć "'Jjy 
mowę w końcu i fotografa ^  ; 
s’ ończyl pracę, byliśmy )v i 
nim tak zanrzyjaźn:eni, ;e '

, proponoAaliśmy mu:
 ̂ — Czy pójdziemy s:ę ciC °̂ 
n a p ić?  M y stawiamy.

I Fotograf nie należał do 
którzy odrzucają tego 
zaproszenia i piłrstąpil z n̂ ’u 
próg knajny, gdzie z p o ^ ‘ i3 
wypiliśmy kil a kufli piwa- • 
stępnie wódka zastąpił* ? c 
wo. Toque p;ł na zabój,  ̂
bez przerwy. Ożywiał s ę 'v ^e,

I rę, jak wzmagało się zarnf0̂ ,  
'nie i będąc podniecony n̂ e г zy 
ważył, że pijemy trzy r?y| 
mniej od niego. W  końci* ^ 
tak pijany, że nic mógł 
prosto głowy i oparłszy 
moim ramieniu oświadczyć

— Jesteście bycze сЫ°И^ 
Powinniśmy uwiecznić 
znajomość. Ujmiemy się ziVvy 
miona i sfotografujemy sif• 
zgadzacie się? <

tyKontakt z tym łotrem , .
dla nas wstrętny, lecz-------------- V  у  ,  m i

ment, jaki dz;ęki iego t1? jjk 
wi, nam dostarczy, będzie • Ÿ 
druzgocąco przemawiał PrZfj,ie 
ko niemu, że zdusil:śmy w 5° 
wstręt i przyjęliśmy jego P 
pozycję, ^

fD a ls z v  езя«?

Ki



Kr. 557 Su. s-

JNr. JJ'
lie mam tJ'

b y sda** 
vie. Inst)0' 
y  od żoity 
;z ç , hers'*1

ci treść

a tęg i S2”'

ego Pr:^ 
'n y m  śmi  ̂
ęc bvl«1 
rr0 tutaj- 

I?’ ..
о-i nid1'"
ic^ ° z b v ’o ^  

żądali g3"'

(* frn^iv̂
: odbić ft

ingstert*’'
c y , a 
ywal c°r

fmatyc*0“

er T o « ^  
małą * *

iakiei о*

_oJ';gO — ”

, — stars!
gdy

:u. Z<-' 
z en if  P|{< 
zdn la lV

с) г  
cm

;рпУ\
prze®

góltk’l z

1 list. I* 
V o c i^ 3

ir > £
r^ V S * '

IK ilf

r «  tJ'; 
■uj?c p i 
ÜUOfJ: 

г *  r?, 
łfa. <?*! 
,y i« * ;  
У ie *a'

czeff

!o
ro

lud?’
d:3/J

nil
tk“z

« ? w >wa. .

,;u  f;w'1,
V/ ^

mr 
nie
У ьу) 
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KRONIKA HISTORYCZNA 
K 'wawa rzc£ powstańców pol» 

skich nrzez Prusaków w Elblągu i
: Fi'chau
*№}. r zstTZclanv został w Rado» 

°>'u Zygmunt Chmielewski, wódz 
Powstania styczniowego- 

■h

IPÆUBL B  R I  IMG Lii Е П P rzed ru k  wzbroniony

Hollywood —  ra] i piekło kobiet

Dlaczego gwiazdy nie sa bogate

Grudnia

ж
Przez całą noc błąkaliśmy się 

z Marleną po Hollywood.
Odwiedziliśmy prawie wszy* 

stkie restauracje i kabarety 
gdzie, szatniarki i sprzedawczy* 
nie papierosów mia'y nieśmiały 
uśmcch tej, która czekała aby 
zwrócił na nią uwagę jakiś reży 
ser, lub zrezygnowany uśmiech 
tej, która wszystko już spróbo* 
wala i zniechęciła się. Odwie* 
dzamy również japońską 
dzielni :ę w Los Angeles, 
dzielnicę murzyńską, gdzie tań* 
czy tysiące Paul Robinsonów, 
iak i brudne knajpy, gdzie wspa

ÜCBEOZIESZ POWODZENIE U KEZCZYZN. PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CEREI

N ajw yb itn ie jsi lekarze  derm atole*
4  za leca ją  stosowanie środków ko- 
8 biotycznych, z aw ie ra jących  w ita ­
l n y .  O dkrycie w itam in  jest d la 
kosmetyki ukoronowaniem  je] dą- 

i ceiów . Puder „Penny“, zaw ie- 
taiący w '‘ am iny, odżyw ia, konser­
w i e  i usz lachetn ia cerą, czyn iąc ją  
*dfową i powabną. Przy stałym  uży- 
'v°niu w itam inow ego pudru „Pen- 

cera n ab iera  w yg ląd u  młodzień- 
^ g o ,  s ta je  s ię  ak sam itn a i idealn ie

m atow a.
P am ięta jc ie  P iękne P an ie ! Wdzięk 

. powodzenie zapewn. W am Idealnie 
m atu jący  Puder W itam inow y „Pen­
ny“.

Bezpłatną próbkę Pudru  W itam i- 
lowego „Penny“ otrzym ać można pc 
nadesłaniu w yżej umieszczonego k u ­
ponu za załączeniem znaczka poczto­
wego za gr IŁ pod adresem  firm a 
. Gilot“, W arszaw a — W ronia 71.

N a  m a l e j  w o k a n d z i e . . .
■ -

rawa alimentarna
r z y l i : „G d z ie  je s t  tw ó j t a a "

ch e tn  opu sz cz on e j  n iew ia s ty  i 
płaczem  j e j  n i ew in n e g o  dziecię* 
cia

(A. E.) W a len ty  W torek , o»
Puścił małżonkę swą, H er minię.

W p ew i en  czas p o  o w y m  tra ci a...
8'cznym w ydarz en iu  pani Hero | K re s  t em u  rozgard ias  
toina urodziła dz ie c i ę  płci męs* łożył adwokat  pani I

k tóry  m o cn ym  
pulp it uciszył

iZO W i p o a
Herminii,•—>« pfei m ęs ­

kie/'. A że mąż po tom k iem  wcałe  
s 'ę n ie in teresował i n ie chciał 
dawać na j e g o  utrzymanie, w i ę c  
biedna matka w y s to sow a ła  d o  
4d it  p oz ew  o  a lim enty .

Na roznraw ie pan W alen ty  
rozkładał żałośnie r ę ce .

— Czy ja w iem , że to  m o j e ?
P odob ień s tw a  o g ó l n e g o  m e  io= 
siada, a także sam o detaliczni?  
n'e p od obn e .

Fondziolek ma całkiem jak 
c h u d y  Jurek, c o  za św in i zbójcę 
Praktykuje. Slipki jak Lejbuś 
Rranc, redak tor ga z e t y  sprreda*
Ißcy, a rozm ów n i c e  ma całkiem 
l£k prz ezrobo tny Kazio, ch tó r en  
c2eka na w io sn ę ,  ż eb v  zimowe 
Pomoc dos ta ć .

Takiem s p o s o b em  kombinu je  
*e s i e  o d e  mnie alimenta n ie  na 
leżą. Buliłbym moniaczki, a le za 
sw o je .  ---------------------------  —  -

— 7.a sw o i  г ? !  — w vb ' i ch n ç la  H erm m h  is to tn se  n’’e mozła ni» 
Pani II  er  minia. — A to  n ie tw o  k o ro  pró -z  m°ia s ’ " «V .««** и- 
j e ? !  I roda, g d v ż  obarczył pana W  a*

Rozporze?* *ie gwałtowna  w/ l e n t e g o  obow iązk iem  pla^ewa a 
miana zdań. K rzykom  nie by ło  \ Umer*ów  ̂ w  w y s o k o ś c i  40 zł. 
fesika; sala rozbrzmiewała szio* m ies i ę czn ie .

pani ..................j
uderz en iem  w

(__r __ ___  ̂ zacietrzew ione
s t r o n y  i tym i s ł ow y  zwrócił s i ę  
d o  s ę d z i e g o :  |
— Nie s p o s ó b  z t e j  gw a ł tow n e j  

dy sku s j i  w y c i ą g n ą ć  wniosku, 
która ze s tron  m ów i prawdę .

R ównież  i o świadków trud* 
n o  na ok ol icznoś c i  tak in tymne,  
jak dz ie je  małżeńskiej svo ia ln i.

M im o to, w y s ok i  sądzie, p o* 
siadam a rgum en t nad er przeko= 
nvw u ia cv .  Jest nim o soba  m o je j  
klientki. P o cóż  nam inne d o w o * 
d y ?

N iech  pan sędzia sp o j r z y  na 
nia Ras jeden , w y s ta r cz y1

A w ów cza s  sad  mi przyzna, 
że nikt inny mąż, m ógł
b y ć  o j c em  j e j  dziecka.

niałe i zmęczone dziewczęta roz 
bieraly się przy dźwiękach mu 
zyki przed pijanymi robotnika» 
mi, przypominając sobie czasy, 
kiedy były skromnymi urzęd* 
niczkami w Filadelfii i kiedy 
ich serca silnie biły ze wzruszę* 
na, gdy zostały obrane krółowy 
mi piękności.

Dopiero o świcie odprowadzi 
lem Marlenę do domu. Jej apar 
tamenty były jak zwykle pełne 
kwiatów.

— Oto i widział pan Hollywo 
od — oświadczyła — Niech pan 
zbyt źle o nim nie pisze. Twier* 
dzi pan. że Hollywood jest okrut 
ny? Słusznie, ma pan rację. 
Niech pan jednak nie zapomina, 
że każdego wieczoru zabija kio 
poty i troski niejednego człowie 
ka. Każdego wieczoru podsyca 
sentymentalizm i potrzebę złu* 
dzeń czterdziestu milionów męż» 
żczyzn i kobiet, którzy w kinach 
rozs:anych po całym świecie o» 
glądają każdego wieczora filmy 
produkowane tutaj. Każdego 
wieczoru tworzy on czterdzieści 
milionów marzeń.

— Pamięta pan, pewnego dnia 
oświadczyłam panu, że nie wiem 
czy jestem szczęśliwa w Holly* 
wood. Lecz właśnie z wyżej wy 
mienionych względów przeby* 
wam tutaj. I jeśli nawet wyjadę 
to wkrótce wrócę, ponieważ z gó 
ry wiem, że będę tęskniła za Hol 
lywood.
Oczy Marleny stały się prawie 

ciemne, szafirowo * niebieskie. 
Zmęczenie odbijało się na jej 
twarzy. Jej skóra pod maską 
szminki miała kolor kości sło* 
niowej.

To też nie ch-ialem jej dłużej 
męczyć i odszedłem. Nie wróci* 
lem jednak do mojego hotelu. 
Wiedziałem, że nie potrafię za* 
snąć. Wsiadłem do auta i popę* 
dziłem poprzez Sunset Boule* 
ward w stronę oceanu, mijając 
po drodze Bererley Hills.

Wszystko było pogrążone we 
śnie. Czułem się, jak jedyny ży 
■ący człowiek w Hollywood. O* 
kiennice w mieszkaniu Gary Co 
opera były zamknięte, okno Jean 
Arthur było nawpół otwarte. W  i 
ogrodz:e Ireny Dunne zaczął 
szczkać pies, gdy mijałem willę. 
W  ogrodzie Clark Gablc’a su* 
szy!a się para pantofli. W  domu 
opuszczonym przez Gretę Garbo 
okiennice kołysały się na wie* 
trze.

Zatrzymałem się przy drew* 
nianej grobli w Santa Monica. J 
W  kasynie „Parku nad Ocea* 
nem’. Panowało jeszcze pewne o | 
żywienie, dolatywały mnie 
dźwięki orkiestry. Był to trzy*] 
dziesty trzeci dzień maratonu 
tańca. Cztery ledwie iyw e ze 
zmęczenia pary poruszały się na 
parkV ie w pustej sali, w której 
cuchnęło tytoniem. !

— Za mną było morze, a prze

de mną góry, które zataczały ko 
lo otaczając Los Angeles i Hol* 
lywood. I dopiero tutaj wszyst* 
kiego się dowiedz:aletn i wszyst 
ko zrozumiałem. Nic nie może 
wydostać się z tego kola. Holly 
tvood jest udzielnym księstwem 
z którego nic nie może się wydo 
stać, ani pieniądze, ani nadzieje 
ani serca.

Hollywood należy do garstki 
ludzi, którzy wszystko dzierżą w 
swoich rękach. Są oni zarazem 
tymi, którzy dają pieniądze jak 
i tymi, którzy z powrotem je za 
bterają. Sami magnaci kontrolu 
ją wytwórnie filmowe, jak i re* 
stauracje, kluby, lokale rozryw* 
kowe, hotele, magazyny z biżu* 
terią, oraz zakłady krawieckie. 
Pensje są wprawdzie wysokie, 
ale życie jest bardzo drogie.

Gwiazdy dużo zarabiają, ale 
wszystko jest tutaj tak urządzo* 
ne i przemyślane, że niewiele im 
pozostaje z ich zarobków. Są one 
ofiarami agentów reklamowych, 
poborców podatków federalnych 
podatków państwowych podat* 
ków lokalnych i podatków od 
każdego przedmiotu, który kupu 
ją. Sa of’arami rakieciarzy, poś* 
redników którym muszą płacić

procenty, luksusu, którym n*u* 
szą się otaczać i który kosztuje 
ich najwięcej ,oraz tego całego 
życia pełnego blichtru, które im 
się narzuca i za które muszą pła 
cić.

Muszą one zmieniać auto co 
sześć miesięcy, a dom co rok, po 
siadać sześciu prywatnych detek 
tywów, nową suknię na kaide 
przedstawienie galowe i na każ* 
de przyjęcie, dawać ofiary na 
wszystkiego rodzaju cele oraz u 
legać niezliczonej ilości drobniej 
szych lub większych szantaży.

Aktorka, która potrafi zacho 
wać dla siebie dwadzieścia pro* 
cent swoich zarobków, uchodzi 
za skąpą. Gwiazda, która opusz 
cza Hollywood z pieniędzmi, ma 
jąc dzięki temu zapewnioną sta* 
rość, jest podziwiana, jak jakieś 
niezwykłe zjawisko.

Są oni niewolnikami wszysb 
kiego: tego, co poświęcili i tego 
co spalili za sobą. Nie mogą już 
teraz wycofać się z tego życia, 
A poza tym trzyma ich tutaj 
blichtr i luksusy. C i, którym 
się nie powiodło, albo ci, którzy 
zostali już wyrzuceni poza na* 
wias, zadawalaią się tvm, że ży* 
ją w tej wspaniałej dekoracji że 
mogą oddychać powietrzem, któ 
re wdvchają obecne sławy.

Hollywood wchłania wszyst* 
ko: odwagę, talent, piękność, 
energie. Topi gwiazdy w morzu 
pieniędzy, odrzucając je jak nie 
potrzebne przedmioty.

Z u i r o :

„Żegnaj Hollywood"

Nasz wielki korfrrrs filmowy
28-a lisia zćkwalifikowanych
Zgodnie z zapowiedzią podajemy dziś 28*mą listę kan» 

dydatek i kandydatów, zakwalifikowanych przez komitet te* 
dakcyjny;

307 W l'old Kalicki, W «wi.
308 Janina Schotncichówna, 'OZ-w*.
309 Maria Biernacka. Jeziorna.
310 Irena i lAndrz. Kolodzicjczyko*

wic, Wawer.
311 Tadeusz JuszczyAski. W»wa.
312 Helena Dąbrowska, Chrzanów.
313 Maria Juszczvnska, W*wa.
314 Wanda Wlodkówna, W«wa.
315 Anna Nowicka W iln '.
316 Jerzy NMbertowicz, Frześć n B .
317 Hrlena Podgórska, W»wa.
318 Władysław Janicki, W*wa.
319 Ryszard Mazurkiewicz, W*wa.
320 Aleksander Miszial, Grochów.
321 A. Twaroski. Wrwa.
322 Władysław Tarski, W«wa.
323 Miecz. Sobocińska, Wołomin.
324 Ryszard Kreps. Targówek.
3?5 Henryk Makowski. W»wa.
3?6 Stefan MPaszewicz, W-wa.
327 H jlszka OsirowsVa, W»wa.
328 Zygmunt Czarnecki, W=wa.
329 H’ z. De,"»**owska, Zielonka.
330 Tadeusz Bąk, W*wa.
331 Edward Siewierski. P iatów .
332 T?o"»an M-.*nszcwst:i, W»wa.
333 Halina Bałdowska. Henryków.

W idoczn ie  sąd  uznał■ że pani

p r z y  PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE? KATARZS

Janina Budklewîczéwna, W«wa. 
Stanislaw Kacpcrld, Włocławek. 
Julia Garncarz, Warszawa. 
Władysław Lisowski, Warszaw» 
Helena Milewska, Warszawa. 
Edward Grzybowski, Warszaw». 
Władysław Walewski, Warsza­
wa.
Karol Burclcki Warszawa. 
Maria Jaroniówna, Garwolin. 
Stanisław Kojewskl, Warszawa, 
Eugeniusz Nisio, Warszawa. 
Jadwiga Ryehter, Warszawa. 
Helena Kawkówna, Warszawa. 
Hanna Dąbrowska, Praga.
Irena Wojtczakówna, Wlocla- 
wek ’{
Jadwiga Pietrulewlczówna, Wil­
no.
Eugeniusz Cichocki, Warszawa» 
Bolesław Chalńskl, Żyrardów. 
Danuta Gelbardówna, Falenlca. 
Helena Kllmkiewlczówna, War­
szawa.
Maria Murawińska, Warszawa. 
Barbara Tarwacka, w. Socho­
cinie. j 
Ładyslaw Dzlekońskl, Wam»*.
wa.
Marla Dobek, Warszawa.

Specjalna obsługa 
konkursu filmowego

Denisa Raszewska: D ziękuję za 
m iły list. Fotografia z akw alifiko w a­
na. Za datek  na gw iazdkę d la  dzieci 
bezrobotnych — dzięku ję. Znaczki 
p rzekaz łem Stoł. Kom. Pomocy Zi­
m owej. G dyby Pani znalazła ch w ilą  
czasu i wpadła do R edakc ji m iqdzy 
12 a  13-ą, byłbym  bardzo rad . Po­
zdrow ienia.

Helena Grablewska. Proszę o poda 
nie nowego adresu , gdyż list, w ysła­
ny na Polną — wrócił. Proszę rów ­
nież zgłosić się  do R edakc ji dowol­
nego dn ia m iędzy 12—13-ą.

Edward Kamiński, Kutno: Fotogra 
f ia  zakw alifikow ana.

(Dalszy ciąg jutro),

,334 
'335 
I 336 

337 
1 338
339
340

341
342
343
344
345
346
347
348

349

350
351 
332 
253

344
345

356

357



Kadry przyszłych lodzi morza i _ __ _
ST- będZ'e COraZ SZybciei ‘ energiczniej Liga Morska i Kolonialna £. Y4* - R osw jająca się coraz trzeba otworem* . . . .
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piękniej praca Ligi Morskiej . 
Kolonialnej dowodzi niezbicie, 
12 Polacy zrozumieli już koniec: 
ność posiadania morza i cało* 
kształt wypływających stąd ko 
rzyści. Błędy przodków naszych 
sprzed lat musimy odrobić w re 
kordowym czasie, aby stanąć w 
jednym szeregu obok państw, 
posiadających stare tradycje i 
doświadczenia w dziedzinie że. 
glarskiej.
W  OPARCIU O BADANIA 

NAUKOWE. 
Zagadnienie handlu morskie* 

g o ,  rozwoju floty, a przede- 
wszystkim zagadnienie kolonial 
ne nie jest rzeczą bynajmniej 
prostą. Ponieważ nie posiada* 
my w tym zakresie zbyt wielu 
doświadczeń, które inne kraje 
zbierały przez całe setki lat, mu 
simy w pierwszym rzędzie o* 
przeć się na wynikach badań 
naukowych.
_ J eżeli chodzi o kolonie wiąże 

«ÇZ.nimi niezmiernie ważne za* 
gadnienie surowców, co tymbar 
dziej właśnie domaga się głębo 
kich studiów i badań.

Pierwsze kroki na tym polu 
zostały już uczynione. Przy ca* 
jym szeregu uczelni powstały 
katedry nauk kolonialnych. Jest 
w projekcie otworzenie specjał 
nego instytutu morsko « me* 
dyczno kolonialnego, fundowa* 
me wielkiej ilości stypendiów. 
Praca rozwija się coraz szyb* 
eiej.
MUZEUM I BIBLIOTEKA.

Ponieważ tak studia nauko* 
we jak i wszel'cie w ogóle ba* 
dama wymagają odpowiednich 
materiałów dotyczących zaga* 
dmeń surowcowych, kolonial* 
oych i t. p., zachodzi pilna po*

trzeba otworzenia jak naj szyb* 
siej muzeum, poświęconego tym 
problemom.

Jak się dowiadujemy, zosta* 
nie ono już nie długo otworzo« 
ne. Dzięki osobistemu, niezmier 
nie życzliwemu ustosunkowa» 
niu się do tej sprawy protektora 
L ig i gen. Sosnkowskiego oraz 
prez. miasta Starzyńskiego, pro 
lękt prawdopodobnie już w 
niedalekiej przyszłości zostanie 
zrealizowany. Muzeum znajdzie 
pomieszczenie w Warszawie o* 
bok muzeum Marynarki Wojen 
nei w pałacu ks. Mazowieckich 
za placem Wolności.
MUSIM Y STAC SIĘ LUDZ* 

MI MORZA.
Liga zwracała zawsze i zwra* 

ca przede wszystkim uwagę na 
mlodziez. Nie ma w tym nic i

Od dawna już przekonano 
sie, iż sprawy morskie żywo 
młodzież interesują. Z tych wła 
śnie przyczyn Liga stara się 
przyjść tu z pomocą. Z zebra 
nych funduszów udziela się 
więc licznych stypendiów na stu 
dia krajowe i zagraniczne w za 
kresie morsko * kolonialnym, 
wyzyskuje i umożliwia prakty* 
ki zagraniczne i t. d. Korzyści 
uzyskiwane tą drogą, są olbrzy 
mie.

Polska musi kolonie otrzy* 
mać. Co do tego nie ma dwóch 
zdań. Czy stanie się to za rok, 
czy za pięć — trudno obecnie 
przewidzieć. W  każdym bądź 
razie nie wolno nam tracić cza* 
su. Przez ten właśnie okres win 
niśmy przygtować sobie legion

prawdziwi fachowcy, praw dzi- 
wi ludzie morza i kolonii. Od 
nich zależeć będzie nasz roz* 
"ó j, nasz coraz pomyślniejszy 
wypad w świat szeroki pod bia 
ło « czerwoną banderą.

Praktyczne szkolenie już trwa 
Na Wybrzeżu naszym czyne s? 
już od dawna ośrodki żeglar­
skie, w których polska mło* 
dzież zaprawia się w zgłębianiu 
trudnych a jednocześnie tak 
pięknych i pociągających tajem 
nic żeglugi.

Stwierdzić trzeba, iż wysiłek 
włożony już w realizację zamie* 
rzeń morskich jest wielki. Ma* 
my floty handlowej, tworzy się 
coraz szybciej silna Marynarka 
wojenna, budują się doki wy*

i  №4ttu/c/i uU.\

WcrtSsuuOa,

* U l * # łV6 ,W|1 * a o K ł  wy«*
l ych- Którzy następnie na ob* ro?ła na piaskach potężna Gdy.

dziwnego. Młodzież bowiem I dzfolną s ïd b ç^ l^ V szys^ V ich  ‘ Polska ' W  1 • ia  I »P<M-urzędowego łącznika“ po* 
_l«t przysiloscią Państwa. Iplacówkach. J T b y i Im„ ° i l  кп ,Ш  J*S° daW

Ks. W indoru p o zb y ł 
sie cienia

LONDYN. Książę Windsor^ 
poibył się nareszcie swego »0* 
piekuna“. Urzędnik krymin^' 
ny, Szkot nazwiskiem Dawid 
Stornier, wczoraj powrócił do 
LonJynu celem ponownego ob­
jęcia jednego ze stanowisk Scot 
land Yardu. Towarzyszył on jui 
od 18 lat ks. Windsoru, stano­
wiąc jego straż przyboczną, i 
był z księciem wszystkie jeg° 
pod óże niejako w charakterze 
„pół-urzędowego łącznika" P0'

WielKie _ w_______
Między i n n y m i  Kanada eksportuje w  ciącu roku do A n g l i i  mięso

za 12 milionów funtów szłerlingów
I 1 l i  A M  1 ___  C l »  t

przyszły rok wizytą" angielskiej i ГОСгП1е' metale wydobywa się tutaj
pary królewskiej do Kanady. > cji ‘ Quebe? b y f Y S S  KeberT olt r2y.m.ic!; ,,0^ iacb- Г  Najciekawsze jest jednak **
prasa angielska poświęca wiele który założył swoją farmę w ro tv Cr. л 3J ,С*к ardz.° ,bo&a' i e  Polowa prowincji Quebec, na
miejsca temu kra owi, i podaie ; ku 1617; .T * ;,л , i i .  w ,r ty- Co ,osma osoba posiada au* 1 ■ ' • ■ ■
o nim wiele barcho i ka wych o ? te i  »  0 & У,,С* 7  ,0? ?  * tC,Cf° n' 3 na dwadzieścia

л | - i e s z L S f  Ä  y eprCa°cutr inà ^  19 Р° ^  "
ly lk o  szósta czę« uprawnej roli. J

f  m i  1/ r 1 1  •  i  _ ^ i  _  '  i

w grzewanie.

potowa prowincji i^ueoec, •» 
której zaczęto się osiedlać prz<® 
350 lat jest dotychczas niezła 
dana.

-tętni tego kraju zostaje wyko< 
rzystana. Reszta zaś jest tak o!* 
brzymia, że wystarczyłaby na oh 
dzielenie każdego Anglika

Produkowana ilość płodów 
rolnych i bydła jest olbrzymia. 
Kanada eksnortuje wyłącznie do 
Anglii za 12 mił onów funtów

Złóż ofiarę na
P O M O C  Z I M O W Ą  
DLA BIEDNYCH DZIECI.

zielenie każdego Anglika po« Anglii 
1Х7п Т  C1 7 m*rg- W  r°ku , rocznie mięsa i za milion ryb.
<tnr?Â °|VarZySt  ̂°  • %Son Bay i An&,ia pokrywa piętą część sw0 
p zedał prowincje Manitoba jego zapotrzebowania na sery 

t t .  f  Л Saskatchewan za 300 i serami produkowanymi w Kana 
ys. funtów, podczas gdy obec* dzie i wydostaje tam tyle złota, 
ie z tych obszarów otrzymuje że każdy mieszkaniec Anglii

Wet św. pcważnfe zaniemógł
Do komnaty Papieża wchodzą tylko lekarze

Wymowa mrozu i  zimna
Wvs;lei Narodu zwróci sie przez wytworzenie 

nowych wartoici soofecznyih
Nie moje być argumentu, ' 

przemawiającego z większą mo 
tą j w bardziej przekońywują
cy sposób na korzyść akcji Po* 
mocy Zimowej, niż wielkie mro 
*y, które nagle chwyciły w ca« 
lej Polsce.

Mrozy pewne roboty utrud* 
mają, jnne uniemożliwiają zupeł 
me, więc powiększają ilość 
bezrobotnych. A poza tym, w 
mroź, bezrobotny i jego ro* 
dżina, nie tylko musi zjeść, ale 
i odziać się lepiej, niż w lecie, : 
musi mieszkanie opalić. Mróz 
więc bardzo utrudnia bezrobot* 
nemu utrzymanie i podnosi je« 
g o  koszty.

Cóż więc może uczynić bez 
robotny który przecież nie ze 
SWi\J w.iny  n*e ma pracy?

Musi Się zwrócić o pomoc do 
społeczeństwa i społeczeństwo 

wiązane mu tej pomocy 
udzielić. Ideałem byłoby społe* 
fiseństwo, w którym wszyscy 
mieliby prace i zatrudnienie i 
wszyscy zarabiali wystarczająco 
ną utrzymanie siebie * rodzina« 
mi. Ale takich społeczeństw po 
noć na świecie rrie ma, cóż zatem 
mówić o Polsce, która dopiero 
buduje swą moc i potęgę gospo 
darczą. Gdy ona będzie wybu* 
dawana, wszystkie dzieci pols* 
luef ziemi znajdą w dostatecz« 
nej ilości pracę i zarobek. Ale 
gdy jeszcze tak nie jest, gdy są 
ludzie, którzy w drodze zwy.

czajnej nie mogą znalefć zatru« 
dnienia, trzeba im je dać w dro* 
dze nadzwyczajnej.

Ta droga nadzwyczajna to 
dobra wola i ofiarność społe* 
czenstwa. Dała ona imponują« 
ce rezultaty w roku ubiegłym i 
poprzednim, da i w tym roku i 
umożliwi setkom tysięcy ludzi 
przetrwanie okresu zimowego i 
wejście w okres pracy letniej.

Ale pamiętajmy — jak powie 
dział p min. Kościałkowski, 
przewodniczący Naczelnego 
Wydziału Wykonawczego O« 
golnopolskiego Obywatelskie­
go Komitetu Zimowej Pomo. 
cy: W  Polsce nie ma bezro« 
botnych z zawodu. Oni chcą 
Pracv, nie jałmużny.

Akcja więc jest prowadzona 
pod hasłem zatrudnienia, a bez 
pośredniej pomocy w naturze 
w gotówce udziela się tam, 
gdzie zatrudnienia dać nie moż« 
na.

W  ten sposób podjęta akcia 
romocy Zimowej przyczynia 
się do zwiększenia wyników o* 
gólnego planu inwestycyjnego. 
Słusznie też powiedział p. min. 
Kościałkowski:

„Ofiara społeczeństwa (na 
Pomoc Zimową) nie będzie dat 
ciem bezzwrotnym. Stanowj o> 
na wysiłek narodu, który zwró* 
ci się sjsołeczeństwu przez wy« 
tworzenie now.ych wartości gos 
podarczych i społecznych"

mógłby być każdego roku obda 
rowany złotą monetą.

Nie ma kraju, który by miał 
większą produkcję niklu, azbe« 
stu. kobaltu i platyny niż Ka« 
nada. Również i wszystkie inne

RZYM. Ojciec Święty zanie­
mógł wczoraj ponownie gdy pod 
czas dyktowania listów stracił 
nagle przytomność.

Po przeniesieniu do łóżka, Pa 
pież odzyskał przytomność i 
pragnął kontynuować pracę w

dalszym ciągu. Lekarze г  powo* 
du wielkiego wyczerpania *** 
bronili jednak Ojcu Świętem«* 
wszelkiego wysiłku. *

Do komnaty Papieża nikt 0* 
becnie nie jest dopuszczany-

P r z y  p o tn rc y  t e r r o r u
usiłuje utrzymać sie rzad Wołoszyna

DZIECI ZBIERAJĄ NA F. O. N. 
Wychowańey kolonij letnich Tow** 

r*ystwa Przyjaciół Dzieci i Mł dzie* 
t y  * Kre»ów w Otłoczynle 1 Dozie!- 
eu zebrali m !*dzy gobą 87 zl 65 gr 
wplaeafoc je na konto PKO 70.000 na' 
Fundusz Obrony Narodowej. Młodct 
ciani obywatele nie chcą pozostać bez 
czynni w chwili, gdy cały naród przy 
got'wuje się do wysiłków obron* 

nych.
Nie ulega wątpliwoiei, ie  oztacheł» 

By czyn młodzieży i dziatwy kreso* 
wej pobudzi starsze społeczeństwo do 
Intensywniejszej ofiarności na F.O.N.
STRAŻ OGNIOWA NA DOZBRO. 

JENIE ARMII.
Pracownicy warszawskiej Słrafy O* 

gniowej uchwalili opodatkować się w 
wysokold 0.5 proc. od poborów na 
okres półroczny, przeznaczając zebra 
ny w ten sposób fundusz na dozbro 
Jenie Armii.

Do przeprowadzeni' -Wórki wyło* 
Komitet* zlozonv z 

podoficerów I strażaków, w skład któ

UNGWAJl. Rząd Wołoszyno- 
wa usiłuje utrzymać się przy w!a 
dzy przy pomocy terroru. Istnie­
jące 3 obozy koncentracyjne na 
Rusi Podkarpackiej są już prze 
pełnione. Przeważa w nich ele­
ment wiejski (80 procent) — re­

szta to księża i nauczyciele kar* 
patoruscy.

Na Werchowinie zmusza SÎ4 
ludność góralską do podpisyw»' 
nia deklaracji na wierność ГО* 
gime’owi, wzamian za co górale 
otrzymują pewną ilość kukury­
dzy.

Petsko-sow. rokowania handlowe
odbeda sie w styczniu 1939 roku

załatwione wszystkie zagadnie* 
nia, dotyczące obrotu towarowe 
go między obu krajami.

MOSKWA. W rozmowach, ja ­
kie toczyły się w Moskwie w o- 
kresie od 16 do 19 grudnia po­
między ludowym komisarzem 
handlu zagranicznego Mikoja- 
nem a delegatem polskiego Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu 
nacz. Łychowskim ustalono za­
sadniczą punktację przyszłej 
wymiany handlowej między Pol 
ską a Z.S.R.R.

Ustalono, że w styczniu 1939
rego za proszono "kilku ficeró w!* Spe | S[ę P°lsko * św ieck ie
ejalna delegacja zaprosiła koraendan* roKpwania handlowe, obejmują- 
ta Straży p. Geysztora na Przewodni* ce i porozumienie clearingowe, 
tzgcego Honorowego tegoż Kmitetu. IW rokowaniach tych mają być

Nowy rok na Zimku
Szef kancelarii cywilnej P3' 

na Prezydenta R. P. zawiada­
mia, że P&n Prezydent przyjm° '
wać będzie życzenia noworocz­
ne w niedzielę dnia 8 stycznia 
na Zamku Królewskim w War­
szawie.

Karty wstępu wydawać bę­
dzie kancelaria cywilna dnia 4« 
5 i 7 stycznia od godz. JO-ej 
14-ej.

Połowy ryb pod osłoną pancerników
lapcnia zrzuca odpowiedzialność za wszelkie komplikacje

W dniu i * _i._ • . .TOKIO. W dniu dzisiejszym 
upływa termin udzielony stro­
nię sowieckiej przez ambasadę 
japońską w Moskwie w sprawie 
tonweneji o  rybołówstwie.

Ambasador Togo otrzymał po 
lecenie »komunikowania rzą­

dowi sowieckiemu, iż odpowie­
dzialność za wszelkie ewentual­
ne komplikacje w razie odrzu­
cenia przez Moskwę propozycji 
japońskich spadnie na Z.S.R.R.

Prasa japońska donosi, że Ja - , __
ponia zamierza zapewnić swym V ite  "milczenia

rybakom swobodę połowów Я* 
wodach sowieckich, przydziel8'  
jąc pewną ilość okrętów wojeO' 
nych celem ich ochrony.

Japońskie czynniki oficjał11® 
zachowują w tej sprawie eałko-

4lrą

Î*» «

S. is
w; u a\vr 

o Wej n

t  0t° • С Dsi1, gi
С  p0sta'
Lw ać- 1гУ prz(

b\va 
m

^ y c h .  к
^Arzep j
C 8rałe?:swój <



Ib. 35/ Str 7

’STRZĄSAJĄ!
Û W O JN IE, BOI

CA POW IEŚĆ „ s\=, 
IATERSTWIE î Г1 ILOŚCI Щ

Było to w roku 1914 Młody major austriacki von Me« 
adiutant w i. ikorz4Jc> Bośni i Hercegowiny, pozostawał 

wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy mlodoserbscy wy. 
i działalność ma|ora. Do majora przybył wysłannik spi« 
■ Wców i okazał mu dowody |tgo działalności szpi gowskiej. 
, , Cei4  miKzcnia zażądał by major zamordował znienawidzo«
«!« Przez lud scibski namiestnika. Major nie wykonał toz«

spiskowców. zniecierpliwiony przewódca ich. Milan Cza» 
j^°wicz posiał do niego swą narz.czoną, Polkę, Anielę 

która współpracowała z rewolucjonistami. Gry» 
•to zażądała wykonania ultimatum, ale von Menzzi pod» 

uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.
Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 

i ^ ^ c u  1914 roku mancwra.h nad granicą austriacko • 
j0 s*4 Na man.wty przybył również austriacki następca 
Л,f  ircyksią:ę Franciszek • Ferdynand Milan Czabrinowicz 
и ä‘ zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
L " î  zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mię» 

•Jjnynn, Gawryło Princyp. 
jt,  * a zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
L ^ c j i  terrorystów mlodoserbskich, szef sztabu s.rbskiego, 

Zatwierdził projekt zamachu.
Jo tArcyksiążę Franciszek • Ferdynad udał się na manewr 
*> r!il П' * Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków« 
Ptj,, 0(ioscrbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 

zdolal celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
• °nkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany

‘V!

R adzono  do wiezienia, 
o R i ic'a sdolala zbiec z domu von Merłzziego ł przybyła 
todC u ^ 4 ^  udała się pociągiem do Saraj.w a, Ale w 

zaskocz>ły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.
Ptioi ^worzc cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 

JYczną wyleczyć nas ępcę tronu, 
y *'Çki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 

j,.,. Vkalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
fozpustnlczych.

«iitSł, r jbia Ignatiew. p>ifkownik carski wyrzucił ze swego 
U, Q,ianii Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 

■ svbirski zemścił się. i hrabia został wysłany do Bel« 
Vr*cil ,a^° attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
ta j«*  Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
która CW P-tersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 

Pokochał od pierwszego wejrzenia, jechali tym samym 
do Sarajewa.

% i 'V°rzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii I 
Uihl0Wc.ów' wohec ,eP° hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 

au  się w dalszą drogę 
«; iela dowiedziała się w Krakowie o śmierci swej mat- 
Ц j  °*Paczona zgodziła się na propozycją hrabiego i udała 

J”tn do Petersburga. 
b 'ht U*łer sPraw zagranicznych Austro » Węgier, hrabia 

otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 
to P°s,an°wił zamach ten wykorzystać, dla ostatecz. 
UjKpVwkl z S rbią. Ale jego podsekretarz stanu przy« 

a‘ mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró» 
l^ojennym.

IßrjH Austro « Węgierski wysłał groźne ultimatum do 
(  s,olicV Serbii, po czym minister Berchtold rozkazał 

li j *'osunki dyplomatyczne. Działo się to w porozumie« 
'fcity screm Wilhelmem II. Premier austriacki > minister 
t|L ^granicznych przybyli do Cesarza Franciszka Józefa z 

Mobilizacji do podpisu.
Petersburgu wyłoniła się ostra opozycja przedwko 

Rasput'na na carskim dworze.
^ jc remi«  Kokowcew wymógł na carze wyjazd Rasputina 

wsi rodzinnej. Tu zorganizowano nań, przy pomocy 
. .  ze wsi napad.
ygodzony nożem w brzuch „cu Jotwórca"

Ы "  
cii.

" (j . o”4w n y nożem w orzucn „cujorworta leżał chory 
Jstj| ,a*u gdzie dowiedział się o groźbie wojny. Natychmiast 
4aCjj tpeszować do cara, radząc mu przeciwstawić się mobi«

k г ^ а radzie koronnej wszyscy ministrowie wypowiedzieli 
natychmiastową mobilizacją. Car. pamiętając zlecenia 

<0гь na i namawiany przez carową sprzeciwił się temu. 
POcZęla się dramatyczna walka: wojna czy pokój?

„ nocy z 29*go na 30 lipca 1914 roku nie zmru- 
WS2echrosyjski oka. A gdy już zdołał zdrzem- 

idy ’Я па Pól godziny, zbudziły go upiorne, okropne 
jąi * ^awno już nie nękały go tak koszmarne sny, 

°w.ej nocy.
4.. ^n° wy dawało mu s*ę’ ktoś odrąbał mu glo* 

V to obnosi ją we własnej dłoni... Pędzi ostat* 
4te ’ 8°.n* kogoś, a za nim pędzą jakieś niesamo- 
^rw^°StaC'e’ ktôrç Pra£n4 mu za wszelką cenę ją 
jj a^— I oto śni mu się syn jego, Aliosza. który 

V przed kimś i błaga, aby darował ojcu życie...
fię razy w ciągu nocy schodził z łóżka, zbliżał

i0 ikony i modlił się na klęczkach. Czuł wtedy, 
гУ duszą go w gardle.

j^P w a lata temu. podczas wojny bałkańskiej, po- 
**al rnu ojciec Grigorij:

1L Wystrzegaj się swego ministra spraw zagra- 
^  JVch, który pragnie ciebie wplątać w wojnę.. Papa 
Jifj f2egaj się wojny, jak ognia... Wojnę z Japonią 
L Srałeś, a drugą wojnę nie tylko przegrasz, ale i 

swój stracisz... Nie zapominaj, że twoi poddani.

jak również ujarzmione przez ciebie narody buntują 
się bez przerwy... Oczekują wojny, jako hasła dla 
zbrojnego powstania przeciwko tobie. Pamiętaj, woj­
na to zarjza, to epdemia....

W tedy usłuchał rady Rasputina i kategorycznie 
sprzeciwił się wnioskowi ministra spraw zagranicz­
nych, aby wziąć udział w wojnie...

Czemu ma teraz postąpć wbrew opinii ojca Gri­
gorija?

Car wstał tego dnia bardzo wcześnie i włożył 
szlafrok. Udał się do łazienki, aby tam orzeźwić się 
pod zimnym prysznicem, ale tu zapukał jego adiu­
tant. To się nigdy dotąd nie zdarzyło, nigdy nie prze­
rywano mu porannej kąpieli.

Mikołaj II rozgniewał s’ę: zrozumiał, że zaszło 
coś nieoczekiwanego i szybko otworzył drzwi.

Adiutant podał cesarzowi depeszę, która przed 
chwilą przybyła z Beri na. Car szybko przeczytał:

— „Wobec tego, żeś nie usłuchał mojej rady i po­
czynił wszelkie przygotowania wojenne, zrzekam się 
roli pokojowego pośrednika między Serbią a Au­
strią’.

Ręce cara, które trzymały jeszcze depeszę, poczę­
ły trząść się, jak w lebrze. A  więc wszystko jest stra- 
conel 1 eraz może liczyć tylko na pomoc Bogal Sko­
ro Wilhelm zrzeka się roli pośrednika, nic już mu 
nie pomoże. A może, może wydarzy się jeszcze cud, 
może opatrzność zlituje się nad nim, usłucha jego 
modłów? Car nie traci jeszcze nadziei...

Po upływie niespełna pół godziny ochmistrz 
dworu zameldował, że do pałacu przybyli Sazonow, 
minister spraw zagranicznych, i szef sztabu Janusz­
kiewicz, którzy oczekują w sali audiencyjnej, prosząc 
o natychmiastowe przyjęcie. Przybyli w niecierpiącej 
zwłoki sprawie...

Mikołaj ma w pierwszej chwili ochotę odpowie­
dzieć, że nie ma ani zamiaru ain czasu ich przyjąć, że 
mogą sobie odejść. Ale nie może zdecydować się na 
tak stanowczą odmowę i powiada, po dłuższym na­
myśle:

— Niech zaczekają, przyjmę ich za pół godziny..
Znowu pomodlił s:ę, i przygnębiony usiadł do 

stołu. Nie ruszył jedzen:a, wychylił dwie filiżanki 
czarnej kawy i udał się do gabinetu. Nachmurzony, 
ponury, milczący przyjął tu Sazonowa i Januszkiewi­
cza. Szef sztabu głównego zameldował, że przyniósł 
dekret o mobilizacji i prosi cara o podp:s.

Sazonow posługuje się tym samym wypróbowa­
nym środkiem, co jego zaciekły wróg, min;ster Ber­
chtold. Zdecydował się oszukać cara, i w taki sposób 
zmusić go do podpisania dekretu mobilizacyjnego.

— Wasza Cesarska Mości — rozpoczął swój 
meldunek wzburzonym mocno głosem. — Trzy go­
dziny temu otrzymaliśmy raport, że na granicy ro­
syjsko « niemieckiej między Sosnowcem a Katowica­
mi ulokowano trzy uzbrojone dywizje wojsk niemiec­
kich. Również do Graiewa Niemcy sprowadzają po- 
śp:esznie oddziały wojska; nad pogranicznymi wios­
kami ukazał się niemiecki v/ywiad w postaci kilku 
samolotów... Przestępstwem i lekkomyślnością bę­
dzie ociąganie się z naszej strony. Zdaniem moim, 
dekret o mobilizacji powinen być natychmast ogło­
szony...

Każde słowo ministra spada na cara, jak uderze­
nie młotem. A więc iego kuzyn W illi oszukał go w 
nikczemny snosób. Pragnął go zwieść, a tymczasem 
zmob:lizował swo:a armię, zyskał na czasie. Pragnie 
pierwszy wkroczyć do bezbronnego kraju...

Krew uderzyła rarowi do głowy. Mój Boże, a 
więc nic już się nie da odwołać, nic się nie da napra­
wić... A więc nieunikniony upadek dynastii Romano­
wów, jak to przewidział ojciec Grigorij?

Usi’uje jeszcze przeciwstawić się.
— Może przeczekamy ieszcze trochę, porożu* 

m'em się natychmiast z Wilhelmem... Słowo wo;na 
łatwo nowiedzieć, latw'o podpisać dekret mobilizacyj­
ny... Ale czyście, moi panowie zanomnieli bieg wy­
darzeń po woinie naszej z Japonią?

— Teraz nasz naród jest usposobiony bardziej

patriotycznie, aniżeli kiedykolwiek... — odrzekł na 
to Sazonow — Na pewno pokonamy wroga... Japonia 
była od nas zbyt daJeko, ale Niemcy i Austria są bar* 
dzo bliśko..-

Car zdecydował się. Ręka jego drży, gdy ujął 
pióro, aby podpisać dekret o mob lizacji. Wziął już 
pióro do ręki, ale po chwili je odłożył. Usłuje jeszcze 
zyskać na czasie:

— Porozumiem się telegraficznie z Francją — 
powiada niemal błagalnym głosem.

Pragnie znowu zyskać na czasie, ale Sazonow 
uzbroił się na każdą ewentualność:

— Porozumiałem się dzisiaj z rana z abmasado* 
rem francuskim... Francja czeka tylko naszej mobili­
zacji...

A  więc nie ma innej rady. Musi podpisać. Ach. 
jakże nikczemnym jest ten fryzjer W illi... Tak go 
oszukali

Car nie wie o tym, że n‘e tylko W illi go osztl* 
kał, ale również jego własny minister. Drżącą ręką 
trupio blady podpisał się:

MIKOŁAJ II.
Gdy car nachylił się nad papierem, czytając raż 

jeszcze dekret mobilizacyjny, nie zauważył że mini* 
ster wzrokiem porozumiewa się z generałem, na 
ustach Sazonowa ślizgał się uśmiech ironii, jak gdy* 
by chciał powiedzieć:

— Oszukaliśmy tego durnia!
W  niespełna sześć godzin po tym, na wszystkich 

murach, parkach, domach potężnego imperium rosyj* 
skiego rozlepiono już plakaty o mobilizacji. Ale ci, 
co z niepokojem czytają czerwone plakaty, nie wie* 
dzą o tym, że ten, który je podpisał, car Mikołaj II, 
podpisał je z niemiejszą trwogą aniżeli ta, która ogar* 
nęła czytających.

Car bal się sam donieść carycy o dekrecie mobi* 
lizacyjnym. Nie chce, aby dowiedziała się tej hiobo* 
wej nowiny z jego ust. Kazała mu przecież, aby sprze* 
ciwił się wszelkim próbom wywołania wojnyl

Jest zgnębiony, złamany, przypomina sobie sny, 
jakie go trapiły w nocy. Gdy zaś spotkał się przy o* 
biedzie z carycą, rozmyślnie skierował rozmowę na 
przeróżne tematy, aby nie być zmuszonym opowie* 
dzieć jej o swej rozmowie z Sazonowem.

O zmierzchu nadeszła ostra nota, podpisana 
przez ministra spraw zagranicznych Rzeszy. W  swej 
nocie, która przybyła po ukazaniu się dekretu o mo* 
bilizacji, udziela Kaiser dwunastogodzinnego ultima* 
tum: albo Rosja odwoła sw oją mobilizację, albo Niem 
cy ogłoszą mobilizację również w swoim kraju.

Car zadrżał z radości. Chwyta się tej depeszy, jak 
tonący brzytwy. Nie, nie chce zginąć, ma jeszcze ostàt 
nią nadzieję, może jeszcze uratować sytuację.

Mikołaj depeszuje natychmiast do swego kuzy* 
na: • , . . .„Rozumiem, £e jesteś zmuszony ogłosić тоЪш* 
zację, ale pragnąłbym otrzymać taką^ samą gwarancję, 
jaką tobie udzieliłem, że twoja mobibzacja nie ozna* 
cza jeszcze wojny, że będziemy nadal prowadzić ze 
sobą pertraktacje, aby w pokojowy sposób rozstrzyg* 
nąć konflikt*. * <

Car oczekuje z niecierpliwością odpowiedzi. 
przekonany, że Wilhelm przyjmie jego propozycję.

Gdy odpowiedź przybyła do Berlina, nota wy* 
powiedzenia Rosji wojny była już gotowa. Wilhelm 
przeczytał depeszę rosyjskiego cara i uśmiechnął się 
na mvśl o naiwności swego kuzyna.

Depesza cara przybyła o wpół do dwunastei г 
rana do Berl:na, a już o godzinie w pól do pierwszej 
ambasador Rzeszy w Petersburg otrzymał telegra* 
ficznie notę z wypowiedzeniem Rosji wojny.

Punktualnie o godzinie pierwszej po pohtdniu, 
auto abmasadora Purtalesa zatrzymało se przed rosyj­
skim ministerstwem spraw zagranicznych.

W  swej tece miał ambasador notę z wypowie­
dzeniem woiny.

Los tronu rosyjskiego cara został przypieczęto* 
wany.

(D a lsz y  c ią g  jutro'*
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Jak zużytkow ać resztki w gospodarstwie domowem
Aktaaine zagadnienie. Trzeba pomódz bezrobotnym i oszczędzić wiele 

marnowanych tysięcy. Projekt, który łatwo można zrealizować.
żytkowania resztek w ...... ........ j jt wytężonej j pożytecznej, [znaleźć zatrudnienie dla wszy

? K r o n i k a  T o m a s z o w s k a

Sprawa zużytkowania resztek 
w gospodarce domowej u nas 
w Polsce je st 's ta le  aktualna i 
pomimo licznych prób nie po­
sunęliśmy jej daleko naprzód. 
W tej dziedzinie jest dużo do 
zrobienia.

Zycie płynie wartkim stru­
mieniem naprzód, przynosi co­
raz nowe zagadnienia. Niedos­
tatek coraz natarczywiej zaglą­
da w oczy rodzin bezrobotnych. 
Stopa życiowa warstwy śred­
niej, oraz inteligencji pracują­
cej, od kilku lat stale obniża 
się. Coraz więcej widzimy w 
naszym «połeczeństwie niedos­
tatku, charłactwa, wyblakłych 
i przedwcześnie postarzałych 
twarzy, na których nędza wy­
ryła piętno smutku i bezna­
dziejności. Tysiące bezrobot­
nych oczekuje od państwa i 
społeczeństwa pomocy, wytwa­
rza się w tych warstwach nie­
zaradność, niezadowolenie i 
przymusowe nieróbstwo. Rze­
sze bezrobotnych całym cięża­
rem spadają na utrzymanie 
państwa i społeczeństwa.

Już wytworzyły się wielkie 
masy zawodowych bezrobot­
nych, spekulujących na ofiar­
ności państwa i społeczeństwa. 
Taki stan długo trwać nie mo- 
ie , gdyż osłabia żywotność i 
potęgę państwa. Zagadnienie 
bezrobocia musi być w najbliż­
szym czasie rozwiązane pozy­
tywnie. Państwo musi zrobić 
radykalne posunięcia i to za­
gadnienie likwidować stopnio­
wo, przeistaczając masy bez 
robotnych w pracowników pro­
duktywnych dla państwa. Do 
tego czasu rzesze bezrobotnych 
nie pracują, a muszą być u-

trzymywane. Wytworzyła się 
warstwa bezrobotnych z musu, 
a przy nich duża ilość spekulu­
jących próżniaków.

Z pomocy zimowej bezro­
botni powinni korzystać tylko 
pewien okres czasu w swoim 
życiu tj. jeden, dwa, a najwy­
żej do trzech lat. W tym cza­
sie musi nauczyć się rzemiosła 
i zdobyć stałą pracę. Bezro­
botny nie może w ciągu dłu­
gich lat stale korzystać z po­
mocy zimowej. Są bezrobotni,.. _ -y DezrODOtm, „ . . v
którzy obchodzili 10-lecie smut- sm‘ertejność na skutek tej cho- 
nego jubileuszu bezczynności. ! Г0“У wśród dzieci i dorosłych

Nadchodzi czas, że dalej tych prZyr\°SZą sP°^czeństwu nie-
stosunków państwo nie powin- Vi °  3teg°
no tolerować i za wszelką ce- £ " 1е,п,,е zwalczan.a te,
nę ten stan rzeczy powinno ^  .dz'We) ki? skl się
zmienić. na pierwszy plan w rzędzie z a ­

gadnień społecznych.

7  i yw^yLccz.iicj. i ^ndiezc zatrudnienie dla wszy*
Musimy wzbudzić entuzjazm do jjstkich w kraju. Zagadnienie 
pracy w życiu codziennym, w j bezrobocia w dzisiejszej formie 
prasie i zâ  pomocą radia. —| winno jak najwcześniej uledz 
Musimy stać się narodem osz-1 zasadniczemu przekształceniu 
czędnym i pracowitym. Musimy J d. c. n.

Na fü ll radiowej .polskiego, trzecia zilustrowała
T  . 7  wspaniałą postać papieża Grze-
U przychodni przeciwgruźliczej Jgorza VII obecnie zaś dnia 22 

przez radio jjo godz 21 słuchacze radia prze-
BardzG znaczne rozpowsze- ?!°.są_,się W “ а«У, wojen krzy- 

chnienie się gruźlicy, duża

Musimy wyszukać pracę dla 
bezrobotnych. Musimy stworzyć 
wzór dobrego i pożytecznego 
obywatela, szerzyć kult i zami­
łowanie do pracy a próżniact­
wo potępiać.

Próżniactwo powinno być 
prześladowane, ośmieszane i 
karalne na równi z innymi prze­
stępstwami. Próżniak powinien 
być pod pręgierzem opinii pu­
blicznej.

Musimy podjąć pracę w kie­
runku bardziej dokładnego uś 
wiadomienia społeczeństwa o 
wartości i konieczności pracy 
Musimy wynaleźć pracę dla mas 
bezrobotnych, przeszkalając ich 
zawodowo a prócz tego zatrud-

żowych wieku XII. Audycja 
będzie nosić tytuł „Jerozolima 
wyzwolona”. Opracowuje ją 
autorka „Krzyżowców“ Zofia 
Kossak.

Bułgarski kompozytor gra 
w radio własne utwory

Pantcho Wladigerow należy 
-----у do czołowych kompozytorów
U o działalności zapobiegaw- młodej Bułgarii. Urodził się 

czej, oprócz właściwego Iecze-(w Zurichu w roku 1899, wycho 
ma, powołane są specjalne wywał się w centrach europej 
przychodnie przeciwgruźlicze, jskich obecnie przebywa stale 
O roli i zadaniach tych pora-1 w Bułgarii. Jako doskonały

Prezes Rady 
Ministrów pamięć 

o biednych 
m. Tomaszowa

Pan Prezes Rady Minis*JV 
przedzielił dla biednych 
m. Tomaszowa — nie pobiejs_ 
jących żadnych zapomóg *L 
tację w sumię 1.000 zł. R°* \ 
niem talonów żywnościo^, 
z powyższej dotacji zaj^8 f  
komenda Р. P. i rozda«,8l! 
nastąpi w dniach 22 i 23 j 

Rodziny składające si?2, 
— 3 osób otrzymają talo^
3 zł. a największa w a r te t .  ̂
lonu według ilości czło^ 
rodziny wynosi 7 zł

Złóż ofiarę n a  p oi0°Ai 
z im o ^  J

ków gospodarstwa domowego 
Do dzisiaj wytwarza się en­

tuzjazm do różnych zbiórek i 
żebraniny, natomiast przemil­
czamy o entuzjaźmie pracy ce-

(  ̂ - jr -*• f'Viu
dni opowie radiosłuchaczom 
dnia 22 grudnia o godz. 17,05 
dr. Stanisław Karasiński w po­
gadance p .  t. „Co chorym i 
ich otoczeniu może dać przy­
chodnia przeciwgruźlicza“.

Umińska i Dygał 
w koncercie radiowym

Czwartkowy koncert wieczo­
rny poświęcony będzie w radio 
jak zwykle muzyce polskiej. Tym 
razem w programie figurują: 
Paderewskiego Sonata no skrzy

pianista wykonuje nieraz swo­
je utwory.

W tej roli poznają go radio­
słuchacze polscy dnia 22 w a- 
udycji o godz. 17 20, w której 
wystąpi przed mikrofonem pol­
skim jako wykonawca własnych 
utworów. Będą to kompozy­
cje oparte częściowo na buł­
garskim folklorze.

„ E L I B O R ”
S. A. Handlowo • Przemy*!*5**

Ł. J. BORKOWSKI
Oddział w Pioćrkowie

u l. S ło w a c k ie g o  34,t e l .10'®' 
W ę g ie l  hurć-dećal od рбН°"^ 
K oks do młynów I eentr. ojrze»*1'1 
C em en t P o r t la n d z k i 

Ż e la z o  — B e lk i — B l*c^  
B la c h y  C y n k o w e  

C y n a —O łów —S te l 
N a f ta —O le je —Sm *1' ’

,..р А1П

h ki - tychczas
P°dkreś

Poli 
^tych 
**СУ] i 
pienił 
^8 wi&, 
tych sti 
^ ekiwa<
Ы Us^miec] 
*tyoi с
i J°m Pi 
ató\v wto* Cią

niając ich przy pracy zbieraniu, nce T f o r ï ni«n T  skr2y
sortowaniu i przeróbce odpęd-1 Skrzypcow e

S p ó ł d z ie lc z e  S t o w a r z y s z e n i e  S p o ż y w c ó w

„ P  R A C A ”
w  P i o t r k o w i e  T r y b .  T e ł .  1 3 = 0 7 .

i . -  —  - Poleca __——
na święta w 15 swych sklepach towary kolonialne, pieczywa 
wyroby masarskie własnej producji o znanej dobroci.
CENY NISKIE. OBSŁUGA RZETELNA.

..Mity“. Dzieło to oznacza w 
twórczości Szymanowskiego je ­
den z punktów szczytowych 
ważnej epoki jego życia, w 
której wpływy francuskiego im­
presjonizmu połączyły się w 
sposób najdojrzalszy, najbar­
dziej przesublimowany z indy- 

jwidualnym wyrazem kompo-i 
■ zytora. Utwory te wykonają E- 
ugenia Umińska i Zygmunt Dy-^ 
gat. Audycje rozpoczynają się 
o godz. 23.05 poprzedzi jak 
zwykle pogadanka w języku' 
francuskim. i

SKŁAD WĘDLIN
W A L E N T Y  L A L E K

Piotrków, Piłsudskiego 51
F I L I A :  P i ł s u d s k i e g o  1 0 4 .  T e l .  1 5  1 3  

p o le c a  n a  Ś w ię ta  :
Gwarantowanej dobroci znakomite wyroby *na* 
sarskie własna obsługa. _■

Ceny niskie. Obsługa szybka, uprzejma i solidna-

Hurt Hurt

Józef Idziak
Plac Czarnieckiego 8. Tel. 13-90. 
Cukier

Soda
Detal: Zapałki ^
Wina, wódki, likiery i papierosy.

„Jerozolima wyzwolona" 
radiowy montaż z cyklu j 

„Pochodnia wieków"
Jedną z najciekawszych po j 

7-ycyj literackich zimowego! 
programu jest cykl objęty ty- j 
tułem „Pochodnie wieków “.i 
te niezmiernie in teresujące' 
montaże historyczno-poetycko- 
muzyczne dają obraz najbar-* 
dziej epokowych przemian Eu­
ropy i najwybitniejszych posta­
ci na przestrzeni jedenastu 
wieków.

A więc słuchacze mieli już] a t i  
okazję zapoznać się z potęż- » ц Д 8

'V P iotrkow ie 
pl. Niepodle­
głości nr. 2.

P i e r w s z a  P a r o w a  P i e k a r n i a  w  P i o t r k o w i e

M. M Ę C IK IE W IC Z
u l .  S ł o w a c k  i e g o  1 0 6 .

FILIE: Słowackiego 14 i 34, Rynek Trybunalski 4,
Telefony 14-98, 19-10.

Poleca ze z nane j  dobroci ciasta, świąteczne strucle, doboro*e 
ciastka oraz wszelkie wyroby wchodzące, w z ak re s  

piekarniano - cukierniczy.
Obsługa szybka i b. solidna. Towar gwarantowany*

C E N Y  N I S K I E .

> ^Ero : 
JjeJnicj
g *  Peu 
5  sP°wc 

pomi 
tydow

Re
П

. H e n d  
J'ykrycii

г plar 
m n- Frw
gomaty< 
^konsul 
^ °n y  .o 

spisę]
w  gł«0

^°jsk w
»6^reszt ^b , w  t j

Klno-Teatr

лариzndC się z potęż- 
jn ą  sylwetką Karola wielkiego 
(wiek IX), w audycji opraco­

w an e j przez I. Parandowskiego 
{Druga była audycja pt. „Pol­
eska wschodzi“ obrazująca hi- 
f storyczne początki państwa

 ̂ Dziś i dni następnych!
Znakomity podwójny program w ieczorek

Mały Dżentelmen
W roli głównej: 13-letni RONALD S W O ź '

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś najpiękniejsze arcydzieło produkcji polskiej 
dalszy ciąg głośnej powieści T. Dołęgi-Mostowicza 

„ZNACHOR“ p. t.

P r o f e s o r  W i l c z u r

Zwycięska Walka
__w r«li głów. MARY ASTOR i Lylco Tajbg ^
Popołudniówka o godz. 3 . „O skar*^
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 P°

W rolach gł. 
Zacharewicz,
Popołudn. o godz. 3.

Junosza-Stępowski, E Barszczewska 
Węgrzyn, Sliwicki, Ćwiklińska i inni.

„Porzucona“
. J 3, 5 w niedziele i św ięta o godz. 3 no nółl

Kino - Teatr

R O H R
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalmary

Cukiernie F. TENSZERTA w Piotrkowie^Zîoty Ul. 
Piłsudskiego 58 połocaie na nadchodzące święta

Skandal międzynarodowy na ekranie 
Król sobowtór byłego króla Angielskiego Edward3 

VIII — ks. Windsoru FERNANE GRAWOT

Król i Chórzystka
J . BLONDELL łudząco podobna do p. SIMPSON

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i św ięta o godz. 3 po f°

-=■;-------— z—j_________________ _____________________________Józef Wałecki —  D ru k a rn ia P ^ ^
.1 Słowackiego 26, „Cukier*1̂

bskalje, krajanki czekoladowe, różne cukierki 0 f  ^

KOWN 
5fh  ranr 
i* « »  nasi 
^ u n ie  
f îg - j  kła 
^  P . de,:

«.obcj
cjantów

P (


